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M raków  9  sierpnia.
Walczyć z kłamstwem trudne zaiste zada 

nie, ponieważ kłamstwo nie krępując się fa
ktami , może powtarzać ciągle swoje i co raz 
nowe wynajdywać źródła do polemiki, tworząc 
w swej wyobraźni przeróżne zarzuty. To też 
wiemy, że napróżnobyśmy dowodzili Gazecie 
Narodowej, że nie dopominamy się o zjazd 
jakichś naszych posłów, że nie pisaliśmy ni
gdy, iż nie chcemy w sejmie dyskusyi polity' 
cznej, że nie występowaliśmy ani razu prze 
ciw oświacie ludu; bo Gazeta nie przestanie 
ani na chwilę czynić nam zarzutów czerpanych 
z własnej fantazyi. Widocznie potrzeba jej te
raz uderzać z całą wściekłością na nas, więc 
dopóki się nie opamięta z szału, nadaremnie 
by było wskazywać jej miejsca, wyjątki z na
szych artykułów, w których stoją wyraźnie 
przeciwne jej twierdzeniu zdania. Byłaby to ró 
wnie daremna praca, jak dowodzenie Moskalom 
że los chłopa był u nas dawniej nie tak do
tkliwy, jak gdzieindziej, że państwa rozbioro
we nie myślały wcale o uwolnieniu włościan 
o wolności religijnej zabierając Polskę; gdyż 
Moskale i Niemcy w tych kwestyach, 
podobnie jak Gazeta N arodowa , wobec 
zjazdu posłów przez nas proponowanego, nie 
zważając na fakta i nie troszcząc się o prawdę 
a nawet wbrew najoczywistszym dowodom, bę
dą wiecznie śpiewali tę samą piosnkę, korzy
stając z tego, że nikt nie może im zabronić 
pisać fałszów i bredni.

Opuszczamy zatem pole próżnej i bezowo
cnej polemiki z kłamstwami powtarzanemi przez 
Gazetę Narodową, a chcemy tylko w dalszem 
rozwinięciu naszej myśli zwrócić uwagę na 
konieczność porozumienia się poprzedniego zna
komitszych posłów w sprawie oświaty ludu.

Ci, dla których oświata ludu jest środkiem 
agitacyi, podnieśli myśl zbierania publicznych 
składek na ten cel, a tymczasem prócz innych 
powodów nieudania się podobnej myśli, niemało 
ważną także gra rolę, nieufność kraju, aby 
składki na oświatę mogły przynieść jakąkol
wiek korzyść. Rzeczywiście komitet naczelny 
składek nie daje i dać nie może rękojmi właści 
wego i prawidłowego użycia zebranych pienię
dzy, a jeśli dziś nie wie zupełnie co ma uczy
nić z zebranemi funduszami, to byłby w dale
ko większym kłopocie, gdyby składki hojniej 
płynęły. Zaostrzono jeszcze nieufność publiczno 
ści otwierając składki w efektach i wzywając 
o składanie na ten cel kosztowności, środek 
to bowiem ostateczny, w gruncie rzeczy fał
szywy i dający poznać na jak wątłych podsta
wach spoczywają działania komitetu składek, 
nie mającego sainowiedzy pod względem uży
cia funduszów i nie przedstawiającego żadnej 
rękojmi rozumnego z niemi obejścia się.

Myśmy postawili wprost przeciwną skład
kom zasadę podatku na cele oświaty. Wiedząc 
wszakże, jak sprawa, tyle delikatna, co nało
żenie nowych ciężarów na ludność, musi być 
traktowaną oględnie, nie oddajemy się złudze
niu, aby krótkotrwała sesya sejmowa wystar
czyła do ułożenia stosownego projektu ustawy. 
Napisać kilkanaście paragrafów bardzo łatwo, 
ale ztąd żadna korzyść wypaść nie może; 
przeciwnie fundusze krajowe mogą być pra
wie bezużytecznie zmarnowane, i ludność obcią
żoną być może daremnie, nie odbierając z po

datku tych korzyści, jakich ma prawo spodzie
wać się, a nawet żądać.

Bo ułożenia dobrego projektu ustawy o fun
duszu na szkoły ludowe, należy wziąć pod u- 
wagę ilość szkół już istniejących, rozkład ta 
kowych po powiatach, należy zbadać ile semi- 
narya nauczycielskie mogą wydawać rocznie 
nauczycieli ludowych, ilu można spodziewać się 
nauczycieli z poza seminaryów, ile szkół i gdzie 
jest potrzebnych, które z nich są pilniejsze od 
innych. Materyał ten statystyczny dać może 
dopiero podstawy do zbadania co uczynić na
leży , a potrzeba go jeszcze porównać z tem, 
co kraj na oświatę ludu dać jest w stanie, nie 
narażając się na zbyt uciążliwy podatek i nie 
zaniedbując innych warunków publicznego ży
cia i innych potrzeb kraju.

Trudniejszem wszakże niż ocenienie tych da
nych, przez statystykę i budżet krajowy do 
starczonych, byłoby zgodzenie się na zasady 
ściągania i użycia podatku. Wchodzą tu w grę 
różne pytania i opinie, które przedewszystkiem 
wymagają pewnego porozumienia. Podatek 
przez ustawę sejmu postanowiony może bo
wiem iść pod rozporządzenie wydziału krajo
wego, albo też pozostawać tylko pod kontro 
lą wydziału, a bezpośrednio być oddawany do 
kasy rad powiatowych. Zebrany podatek może 
być użyty, jako subsydyum dla gmin do za
kładania szkół i w takim razie będzie nosił 
charakter tymczasowy, lub też nastąpi stała 
dotacya szkół założonych, przy czem podatek 
stanie się stałym ciężarem. Zakładanie szkół 
może być powierzone wydziałowi krajowemu, 
lub też radom powiatowym i miejskim. Poda
tek może być pobierany w kształcie dodatku 
do podatków stałych, lub też ryczałtowe su
my podatku będą naznaczone na powiaty, któ
re same zajmą się dalszem rozkładaniem na 
gminy lub na kontrybuentów.

Są to wszystko pytania nader ważne, i któ
re potrzebują niezbędnie poprzedniego omó
wienia na zjeździe prywatnym, aby według u- 
łożonego planu utworzony projekt ustawy mógł 
bez przeszkód i niezawodnie zamienić się w o- 
bowiązujące prawo. Zjazd taki musiałby ko
niecznie objąć wszystkich znakomitszych re
prezentantów kraju, gdyż oni jako obznajo- 
mieni ze stosunkami, wyraziliby przekonania 
fędące podstawą ogólnych zapatrywań i dopo
mogliby do praktycznego rozstrzygnięcia wszy
stkich zawiłych spraw, połączonych z tak wa
żnym przedmiotem. Zebranie zaś wszystkich 
)osłów nietylko nie posunęłoby sprawy na- 
>rzód, aleby wprost uniemożebniło jej rozwią
zanie, gdyż jak słusznie twierdzi K uryer Po
znański : quot capita tot sensus, im więcej zdań, 
tem trudniejsza zgoda.

Kto więc pragnie podniesienia oświaty ludu, 
ale nie oddaje się mrzonkom o składkach, ani 
mrzonkom o pisaniu ustaw bez przygotowania, 
ten nieuprzedzonem zapatrując się okiem bę
dzie widział jasno, że dla przeprowadzenia w 
sejmie ustawy podatkowej na szkoły ludowe, 
foniecznie potrzeba porozumienia się, poprze
dniego ludzi będących na czele różnych kie
runków naszego publicznego życia. Podobnie 
zaś, jak w sprawie oświaty, potrzeba takiego 
lorozumicnia i w innych kwestyach, dla sku- 
-ecznej ustawodawczej działalności sejmu lwow

skiego.

KOKESPONDENCYA „CZASU"
Berlin 8 sierpnia.

(A .)  Z wyjazdem Tbiersa do wód w Trouville 
nastąpi cisza we Francyi. Dotychczasowa radość 
nad korzystnym rezultatem pożyczki na prasę tu
tejszą nie miło oddziaływała, jak to najwyraźniej 
okazuje Kreuzzeitung, przytaczając wyciągi z ró
żnych paryskich gazet świadczące o ciągłej niena
wiści Francuzów do Niemców, jakoby podsyconej 
przekonaniem 0 niezmiernej potędze finansowej 
Francyi, a tem samem dającej rękojmię pomszcze
nia klęsk poniesionych. Za to paryski Figaro zna
ny z różnobarwności swych zasad, które zmienia 
według potrzeby, przynosi pociechę Niemcom po
dając do publicznej wiadomości list księcia Bis- 
marka pisany po bitwie pod Sedanem do żony 
a przejęty podczas wojny wraz z całą połową po 
cztą niemiecką. List ten nie zawiera wprawdzie 
żadnych szczegółów objaśniających bliżej znane 
wypadki, odznacza się jednak spokojem i podda
niem pod wyższą wolę, co zdaje się zachwycać 
Figara, który z pochwał nie szczędzonych kancle
rzowi przechodzi do obrony Napoleona, składając 
całą winę klęski na naród francuski. Rząd cesar
ski mówi on, popełnił wprawdzie ten błąd, iż pod
ją ł z hałasem spór nie posiadając najlepszego ar
gumentu, to jest siły; ale widząc zapał, jaki wzbu
dziła myśl wojny, sądził, że znalazł za to przewi
nienie amnestyę, a w sumieniu kraju podporę. Da
lej wypowiada Figaro swe przekonanie, że za klę
ski, poniesione nie jest odpowiedzialnym ani rząd, 
ani ciało prawodawcze, ani prasa, ale każdy Fran
cuz. Zapatrywanie takie ze strony francuskiej po
chlebia naturalnie Niemcom, którzy w podobny 
sposób tłumaczą prowadzenie dalsze wojny po bi
twie pod Sedanem.

Minister oświecenia Dr Falk wrócił już z Hom- 
burga i spodziewać się należy, że niezadługo ofi- 
cyalne dzienniki głoszą wnioski, jakie w sprawie 
biskupa Warmińskiego Cesarzowi przedkładał, ró
wnie jak ostateczną decyzyę w tym względzie. 
Naprowadza na to półurzędowa Provinzial Corres
ponded, która ze zbyt wielką pewnością i zanadto 
głośno mówi o potrzebie przeprowadzenia przez 
rząd energicznych środków przeciw kościołowi, 
aby dłuższe milczenie mogło być zachowanem wo
bec niecierpliwiących się już narodowo-liberalnych 
podpór rządowych. Dyspensę biskupa Warmiń
skiego, w której pozwala, aby pomimo obecności 
ekskomunikowanego profesora Wollmanna lub Dra 
Micbelisa w kościele, nabożeństwo się odbywało, 
uważano tu za koncesyę zrobioną rządowi przez 
zagrożonego biskupa. Mniemanie to zmienił jednak 
comentarz, ogłoszony przez Dra Krementza w or
ganie dyecezyi Warmińskiej jErmlandische Volks- 
blćitter, w którym mówi, że dyspensa tyczy się tyl
ko wiernych i to w rzeczach będących w ścisłym 
związku z ustawą kościelną, wyklęci zaś są równie 
obcymi dla kościoła jak  innowiercy, co jednak nie 
przeszkadza, aby pod pewnemi warunkami pod
czas nabożeństwa w kościele znajdować się nie 
mogli.

Tymczasem protestanci nie tają swej sympatyi 
dla tak zwanych starokatolików i okazują chęć 
złączenia w jedno wszystkich wyznań chrześciań- 
skich, którą to myśl podał przeszłej zimy Dollin- 
ger. W tym duchu wyszła obecnie broszura w Wiirz- 
burgu, której autor, podobno jakiś ksiądz wyklu
czony, proponuje zwołanie narodowego soboru nie
mieckiego i zaprasza do wzięcia w nim udziału 
tymczasowo tylko protestantów i starokatolików; 
podług Spenersche Z tg  obiecał myśl tę przedsta
wić profesor Baumg-arten na zebraniu starokato
lików, mającem się odbyć na przyszły miesiąc 
w Kolonii.

Jak wczorajsza Post donosi, mają tu zjechać 
we wrześniu oprócz trzech Cesarzów także i Wiel
cy Książęta Meklemburgsko - Szweryński i Olden- 
burgski wraz z innymi panującymi książętami, aby 
uczestniczyć w manewrach wojskowych.

N. Pan nadał kapitanowi lszej kl. w pułku pie
choty bar. Baltin N. 13 Karolowi W i e c z e r z y -  
k o w i  charakter majora ad lionores, z okoliczno
ści przeniesienia go w stały stan spoczynku, jako zu
pełnego inwalida.

N. Pan polecił przenieść napowrót w stan spo
czynku Antoniego W a g n e r a  podpułkownika i ko 
mendanta galicyjskiego batalionu obrony krajowej 
N. 47 w Krakowie.

N. Pan mianował podporucznika po za służbą 
Feliksa' G n i e w o s z a  z Oleksowa, porucznikiem 
w obronie krajowej nieczynnej.

Minister sprawiedliwości nadał opróżnioną w Ska 
winie posadę notaryusza, praktykantowi notaryal- 
nemu w Brzesku Antoniemu H a n u s z o w i .

W i e d e ń  8 sierpnia. Dzienniki wiedeńskie 
powtarzają korespondencyę z Wiednia do Dresde- 
ner Journal, w której jest mowa o wpływie zja
zdu trzech monarchów na stosunki wewnętrzne 
Austryi. Ustęp najciekawszy tej korespondencyi po
zwalamy sobie powtórzyć:

„Znaczenie zjazdu berlińskiego dla Europy, któ 
rej pokoju nową jest rękojmią, nie potrzebuje ża
dnej więcej ilustracyi; godnem atoli jest uwagi, że 
zjazd trzech monarchów już teraz rzuca swój cień 
na stosunki nasze wewnętrzne, i że właśnie naro
dowości nie-niemieckie Austryi, nie mogą się usu
nąć od wpływu tego zbliżenia się trzech wielkich 
mocarstw. Niechaj w Czechach marzą o ewentual
nych, na korzyść dążeń czeskich przypaść mają
cych komplikacyach, a wzrok swój jawnie czy ta 
jemnie zwracają ku Rosyi; niechaj Polacy speku
lują na politykę anti-rosyjską, a może na to, że 
oędą użyci przeciw Rosyi, — wszystkim tym nie- 
patryotycznym nadziejom położy koniec dokonywują- 
ce się zbliżenie między Austryą, Niemcami i Ro- 
syą; i zaiste twierdzić można że w kołach cze
skich daje się spostrzedz zwrot polityczny ku le
pszemu. Agitacya o rozdział uniwersytetu prażskie- 
go, o ile w niej ze strony Czechów zawartem jest 
uznanie równouprawnienia obu narodowości, uwa
żaną być może za pierwszą tegoż oznakę. Taksamo 
rzecz się ma z Polakami, którzy wobec teraźniej
szego położenia politycznego, zdają się być skru
szeni, tak, iż przypuścić można, że ostateczne za- 
atwienie sprawy galicyjskiej, natrafi przy pono- 

wnem zebraniu się Rady państwa na mniejsze tru 
dności niż dotychczas. Wdzięczność przeto żywić 
powinni za to, że w pierwszej połowie sesyi nie 
spieszono się z tą  sprawą polityczną. Czas, jaki 
zyskano, nie przeszedł bezowocnie, gdyż wobec te
raźniejszej sytuacyi politycznej opuszczą Polacy 
nieco swych wygórowanych żądań, a stronnictwo 
wiernokonstytucyjne będzie mogło przez koncesye, 
jakie chce zrobić, zyskać rękojmię, że z porozu
mienia się z Polakami wyniknąć musi w ogóle u- 
sunięcie stanowcze sprawy galicyjskiej."

— N. Pan przybył wczoraj po południu z Wie
dnia do Laxenburgu.

— N. Pan mianował rosyjskiego W. Księcia 
W ł o d z i m i e r z a  właścicielem pułku huzarów N. 
14, a W. Ks. A l e k s e g o  właścicielem pułku pie
choty N. 39. Odtąd pułki te nosić będą ich na
zwisko. Fmp. hr. Maurycy Palffy i bar. Józef Ha- 
j er mann dotychczasowi właściciele tychże pułków, 
pozostają w nich odtąd jako drudzy właściciele.

4- Wskutek najwyższego polecenia, zarządzoną 
zosłała, począwszy od 6 b, m. szesnastodniowa ża- 
oba dworska po ś. p. Ludwiku Filipie Orleańskim 
rsięciu Guise. Żałoba ta  trwać będzie obok żalo- 

po ś. p. Arcyks. Zofii.
I— Okólnik p. Stremayra tyczący się Jezuitów 

ctóry podaliśmy w onegdajszym numerze, poprze
dza następującemi uwagami Gazette des Etrangers 
wiedeńska:

„K. Jezuici?... Oto zwrotka nieustanna od pe
wnego czasu naszych dzienników. O tak , Jezuici 
zajmują głównie naszą prasę. Katylina jest u bram 
Rzymu, chcemy powiedzieć: O. Beckx jest u bram 
Wiednia; rzeeby można, widząc, z jakim zapałem 
nasze organa polityczne, kują artykuły za artyku
łam i, aby zwalczyć tego strasznego strategika w 
sutannie.

„Nasi redaktorowie spać nie mogą. Spali lepiej

isfśś ISleraoke-arlfilfssii.,

ZE WSI.

W niejednym czytelniku skazanym obecnie na 
pobyt w mieście, wzbudzi może sam napis listu 
niniejszego pewrm uczucie zazdrości; ów mieszkaniec 
miasta, znający wieś jedynie z poetów sielanko
wych pomyśli sobie zapewne: O jakże on szczęśli
wy, że może teraz pełną piersią oddychać ożyw- 
czem powietrzem wiejskiem, napawać oczy wido
kiem różnobarwnego kwiecia, zieleniejących niw i 
drzew i złocistych łanów zboża, karmić uszy me
lodyjną harmonią świergocących ptasząt, której 
wtóruje szemrzący opodal strumyczek, słowem u- 
żywać wszelkich przyjemności, jakiemi wieś swego 
mieszkańca raczy; a siedząc w cieniu rozłożystych 
lip opisuje te przyjemności jakby na urągowisko 
nam, którzy skazani na przepędzenie lata w mu- 
racb miasta, tułamy się jak błędne owce po uli
cach, a karmiąc nasze płuca pyłem i kurzeni, szu
kamy jakiego schronienia przed murami i skwa
rem; wreszcie jak zbłąkanemu wędrowcowi na pu
styni ukazuje się nam jakaś oaza, zwracamy więc 
nasze kroki ku niej i znajdujemy się w ogródku. 
Lecz i tu żadnej znajomej twarzy spotkać nie mo
żna, a kwaśne piwo i ciepłe, a do tego chrzczone 
mleko nakłania nas szybko do odwrotu; wra
camy więc do domu i oddajemy się znów roz
myślaniom nad marnościami świata, szczególniej 
zaś nad opłakanym losem mieszkańca miasta w 
lecie.

Lecz jeżeli szanowny czytelniku miejski podo
bne obrazy składają się na odmalowanie Ci poby
tu na wsi, to w zanadto zaiste różowych barwach 
przedstawiasz sobie życie wiejskie, znasz tylko je- 
dnę i to powabniejszą stronę medalu, nie wiedząc 
może, że  ̂znajduje się druga ujemna i mniej po
wabna, która czasem staje się okropną, mianowi
cie gdy burze i słoty _ sprzysięgną się i przez usta
wiczne nawiedzanie niweczą wszelkie nadzieje rol
nika, czyli krótko mówiąc, sprowadzają zagładę 
owocu całorocznej pracy tegoż, a jako wynik przy
noszą nędzę.

O, bo jeżeli szanowny czytelniku mieszkasz u- 
stawicznie w mieście, to nie znasz burz w całej ich 
nagiej okropności, osobliwie zaś nieszczęsnych skut
ków, jakie za sobą pociągają. Cóż bowiem Tobie 
burza za dywersyę_ sprawić może ? Najwięcej, że 
zniweczy plan jakiej zamierzonej przechadzki lub 
wycieczki, a w najgorszym razie, jeżeli masz jaki 
interes niecierpiący zwłoki do załatwienia, zmusi 
Cię do uzbrojenia się w rozmaite narzędzia de- 
szczochronne, a tak opatrzony z dołu w kalosze, 
które spoczywając w błogim spokoju, gdzieś w ką
cie, zapomniały już może o obowiązkach winnych 
właścicielowi, z góry zaś zasłoniony parasolem, 
okryty paltotem lub nawet nieprzemakalnym ma- 
kintoszem, ruszasz bezpiecznie mimo deszczu, jak 
ongi rycerze cali w stal zakuci, mimo gradu strzał 
bezpiecznie uderzali na wroga. Załatwiwszy swą 
sprawę wracasz do domu, rzucasz niepotrzebne już 
przyrządy deszczochronne i zapaliwszy cygaro, sia
dasz spokojnie w wygodnym fotelu, a może nawet 
z przyjemnością przysłuchujesz się dzikiej symfo
nii rozhukanych żywiołów, nie troszcząc się by
najmniej o swoje mienie, bo to spokojnie sobie w 
Wertheimowskiej kasie spoczywa.

Ale burza na wsi to całkiem co innego, to istna 
walka potężnej natury z bezsilnym wobec niej czło
wiekiem, albo raczej może z przedmiotami, stano- 
wiącemi podstawę bytu materyalnego tegoż, a więc 
kończąca się naturalnie klęską biednego wieśniaka. 
I zaiste, jeżeli nie w przyczynach i przebiegu, to 
w skutkach wielkie zachodzi podobieństwo między 
gwałtowną burzą, a krwawą wojną. Podobnie bo
wiem jak po wojnie trupy kłosów leżą powalone 
od gradu, kąpiąc się nie we krwi wprawdzie, ale 
w wodzie, która tak długo częstokroć na polach 
zostaje, iż sprowadza kompletne zniszczenie ziarna 
przez tak zwane porośnięcie. Stuletnie drzewa, u- 
legając przemocy potężnych wichrów zaścielają 
drogi, wyrwane z korzeniem nieraz; gałęzie, liście, 
kawałki strzech itp. porwane przez wicher w sza
lony taniec wirują w powietrzu przy odgłosie dzi
kiej muzyki, którą tu  stanowi huk grzmotów, świst 
wiatrów, brzęk szyb wybijanych przez grad i czę
stokroć łoskot chat słabiej zbudowanych, które 
nie mogąc się oprzeć gwałtownemu wichrowi walą 
się kalecząc mieszkańców, a czasem pozbawiając 
ich nawet życia.

Sądzisz może szanowny czytelniku miejski, że 
ten szkic burzy na wsi zanadto czarnemi namalo
wany ̂ jest farbami, że ja  musiałem się na rzeczy
wistość przez bardzo ciemne okulary zapatrywać, 
a złe, którem dostrzegł potęgować jeszcze. Lecz 
zaprawdę tak nie jest, a na dowód tego zamierzam 
ci podać krótki obrazek burzy, która nawiedziła 
okolice Krakowa 2 tego miesiąca; prawdziwość zaś 
tego opisu poświadczyć może każdy, kto widział 
ten straszny wybuch złego humoru przyrody. Nim 
atoli przystąpię do tej okropnej tragedyi — w której 
aktorami były rozhukane żywioły, sceną okolica

w 1866, gdy Prusacy zagrażali Wiedniowi. Widzą 
wszędzie — mówimy tu o ostatnich dniach —  wszę
dzie widzą Jezuitów. W Burgu Jezuita przebierał 
się za upiora, w żadnym innym celu zapewne, jak 
tylko, aby ułatwić swoim wielki najazd. Nie wi
dzieliśmy tego Jezuity-upiora, ale raportery naszej 
niemieckiej prasy widzieli go z tak bliska, że wie
dzą, iż owo widmo Jezuity zraniła straż zamkowa 
strzałem czy bagnetem.

„Niepokój był w sercach, zawrót w głowach: 
wyczytać to można było w artykułach przerażają
cych na wyścigi który lepiej.

„Na szczęście, minister wyznań i oświecenia, 
Stremayr, mimo swej zwykłej słodyczy, miał od
wagę uciąć złe w korzeniu i uwolnił nas od tej 
okropnej zmory.

„Dziś spokój powrócił w kolumny dziennikar
skie; nasi redaktorowie niemieccy śpią na oba u- 
szy z sumieniem Herkulesa gdy zwalił hydrę Ler- 
neńską, a Wiedeńczycy śmieją się, gwarzą i ba
raszkują jak zwykle.

„Rozporządzenie ministeryalne zdziałało ten cud 
i uratowało społeczność z niebezpieczeństwa. (Tu 
Gazeta podaje znany okólnik i tak dalej ciągnie): 
Rozporządzenie to dowodzi, jak  utrzymywaliśmy 
zawsze, że ustawy istniejące wystarczają na zasło- 
nienie państwa przed knowaniem Jezuitów obcych. 
Nie warto więc było domagać się z takim krzy
kiem ustawodawstwa wyjątkowego."

M ieim ey.
Myśl uroczytości czterechsetnej rocznicy założe

nia uniwersytetu monachijskiego z początku miała 
mieć za cel demonstracye na cześć tegorocznego 
rektora będącego twórcą nowej sekty religijnej. 
Gdy jednak od kilku miesięcy ruch starokatolików 
nietylko nie przybrał większych rozmiarów, ale 
jako rzecz sztuczna zupełnie upadł, gdy sam jego 
toryfeusz Dollinger zwątpił o jego doniosłości, 
ograniczono się przy ucztach monachijskich w li
cznych mowach na zakresie politycznym, wszelako 
dość szerokim, bo nie ojczyznę bawarską, ale ca- 
e zjednoczone Niemcy obejmującym. Wydział teo- 
ogiczny uniwersytetu, który z wyjątkiem paru sa

telitów Dollingera w rodzaju znanego Pichlera, 
przyjął orzeczenia soboru watykańskiego i stanął 
na gruncie katolickim, odmówił udziału w uroczy
stościach tak podejrzanego charakteru.

Podaliśmy już przed kilku dniami w streszczeniu 
mowy Doellingera w auli uniwersyteckiej, w której 
mówca przechodząc historyę uniwersytetów w całej 
Europie, nie szczędził przesadnych i naciągniętych 
samochwalstw, ilekroć mowa o Niemczech, a ten
dencyjnych i na fałszach opartych wycieczek, gdy 
mówił o uniwersytetach włoskich, francuskich, aka
demii pragskiej a mianowicie krakowskiej, której 
wczesną świetność, jaką zaćmiewała uniwersytety 
niemieckie, przypisywał napływowi słuchaczów ze 
Szląska, jak gdyby Szląsk w XV i XVI wieku był 
już niemiecki. Gdy z Szląska już przestano uczę
szczać na akademię krakowską mówi Doellinger, 

ta  była ograniczoną do samych Polaków, nieba
wem jej sława upadła.

Na uczcie danej z powodu uroczystości uniwer
syteckiej Igo sierpnia, Dollinger znów pierwszy 
wniósł toast czysto już politycznej treści na cześć 
króla. Minister oświecenia znany p. Lutz odpo
wiedział mniej więcej następnie: „Poprzedni mówca 
wniósł toast, który wywołał zapał w sercach ba
warskich. Zwracam raz jeszcze wzrok na ukocha
nego monarchę, nie aby podnieść jeszcze więcej 
jego pochwałę, ale aby wskazać w nim wzór dla 
nas wszystkich. Przed dwoma laty granice Nie
miec były zagrożone przez dziedzicznego naszego 
wroga. Król wysłał bez zwłoki synów tej ziemi, 
aby wspólnie z wojskiem całych Niemiec bronić 
wielkiej ojczyzny. Przymierze zawarte w chwili 
niebezpieczeństwa, już nie mogło zostać po zwy
cięstwie zachwianem. Król najwięcej i najpierwszy 
pracował, aby przymierzu temu dać charakter trwa
łości. Pierwszy nauczył swój lud, że Niemiec do 
jakiegokolwiek on kraju należy, ma drugą większą 
ojczyznę, potężniejszą i wspólną wszystkim. Wska
zał i dowiódł przykładem, że możemy i winniśmy 
służyć tej ojczyźnie tak słowem, jak czynem

\
szkańcy 'tąkowej — muszę Cię wprzód zaznajomić 
z prologiem, który nie mniej jest traiczny jak ko
niec. W skład prologu tego wchodzą najprzód o- 
gromne śniegi, które tak długo pokrywały ziemię, 
iż, jak  na wsi mówią, wyłeżały zboża ozime szcze 
gólniej zaś żyta, to jest zniszczyły w niektórych 
miejscach młode i delikatne zawiązki kłosów. To 
też później łany zboża, zamiast wyglądać jak po
tężna armia w zbite ustawione szeregi, przedsta
wiały widok żołnierzy rozsypanych w tyralierkę, 
gdyż rzeczywiście rzadko można było spotkać wię
cej kłosów razem wyrośniętych, lecz między jednym 
a drugim znajdowała się przestrzeń wprawdzie nie 
zbyt wielka, ale te wszystkie miejsca nie pokryte 
zbożem, stanowiły bez wątpienia zebrane razem 
większą znacznie część pola, w które rolnik włożył 
swą pracę i ziarno, czyli rzec można kapitał, a ka
pitał ten nietylko żadnego nie przyniósł procentn, 
ale sam nawet zginął bezpowrotnie.

Dalszym ciągiem tego prologu jest posucha, jaka 
panowała właśnie w czasie, najbardziej sprzyjającym 
wzrostowi wszelkiej roślinności a dla braku wilgoci 
ziemi uniemożebniająca należyty wzrost zbóż. To 
też biedny wieśniak patrząc ze łzą w oku na żół- 
kniejące przed czasem kłosy postanowił zanieść 
przed tron Boga proźbę o deszcz. Po odbytej więc 
w tym celu naradzie wydelegowano komisyę ad hoc 
składającą się z wójta i innych znakomitości wiej
skich, a ta  chodząc od chaty do chaty zbierała 
skromne datki, które zaniesiono księdzu probosz
czowi, prosząc, aby odprawił nowennę błagalną. 
Modły odniosły pożądany skutek; w rzeczy samej 
horyzont wkrótce okrył się chmurami a wreszcie 
i tak dawno oczekiwany deszcz począł padać. Było 
to przy samym początku czerwca; deszcz ten lubo

Krakowa a widzami i na nieszczęście ofiarą mie-1 trwający dopiero dni kilka przeciągnął się aż do

8 tegoż miesiąca to jest do Św. Medarda, do któ
rego to dnia przywiązana jest przepowiednia: „Gdy 
deszcz w Św. Metarda, czterdzieści dni szarga." 
Przyznaję się, że dotychczas grzeszyłem, jeżeli nie 
zupełnym brakiem to przynajmniej bardzo mikro- 
skopiczną dozą wiary w wszelkie przesądy i prze
powiednie, ale ten rok uleczył mnie z niedowiar
stwa, dzięki Św. Medardowi, który, jakby jaki 
karmazyn staropolski, pokazał światu jak verhum 
nohile, dane w przepowiedni debet esse stabile. Bo 
też aktualnie od tego dnia, aż do 19 lipca a więc 
okrąglutkie 40 dni słota trwała ustawicznie, a choć 
w niektóre dni deszcz pokropił tylko trochę, a w inne 
padał dzień cały, to jednak w tym przeciągu czasu 
nie było ani jednego dnia, któryby się całkiem 
obył bez deszczu. Okropna zaiste była ta  
słowność Św. Medarda, która nieprzebytą postawiła 
zaporę między wszelkiemi przyjemnościami wsi 
a jej mieszkańcem. Kto nie doświadczył, ten nie 
nie ma wyobrażenia o szalonych nudach, jakiemi 
wieś w czasie słoty raczy swojego mieszkańca. Po 
przeczytaniu bowiem zmoczonych przez drogę ga
zet i  odegraniu kilku partyi pikiety lub wista, cała 
zabawa polega na ziewaniu, wałęsaniu się z kąta 
do kąta i słuchaniu agronomicznych jeremiad. I  to 
czterdzieści dni takiej kwarantanny, a każdy dzień 
to wierna fotografia wszystkich poprzedzających 
i następujących. Lecz mniejsza już o nudy, wszak 
na tym padole płaczu drogi nasze nie samemi tylko 
wysłane różami — ale gorzej o siano, gdyż słota ta 
wypadła właśnie w czasie tak  ważnym dla każdego 
gospodarza mianowicie w porze sianozbiorów. Wszy
scy prawdę spodziewając się, że woda w górze prę
dzej się wyczerpie, jak to nastąpiło, pokosili łąki; 
ale o zwiezieniu siana ani mowy być nie mogło, 
gdyż przy ustawicznej słocie nietylko pokarm ten
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To też nasz książę jak i lud kochamy wspólnie 
całe Niemcy. Cieszymy się tern, że co było pra
gnieniem kilku geueracyj od upadku dawnego Ce
sarstwa Niemieckiego, znów stoi przed nami potę
żne w najświetniejszej jedności. Ci co jeszcze byli 
świadkami najgłębszego poniżenia ludu niemiec
kiego, ci co pamiętają bitwę ludów pod Lipskiem, 
ci co pracowali i cierpieli za rozwój i jedność 
niemiecką, młodzież uniwersytecka przedewszy- 
stkiem, która dziś stała się naszymi ojcami, wszy
scy pracowali i walczyli dla osiągnięcia tego celu. 
Ale to mamy; szczęśliwe i żyjące pokolenie zdo
byliśmy tę Germanię zjednoczoną. Niechżeż nasza 
gorąca miłość ojczyzny, nasza radość i nasza na
dzieja znajdzie swój wyraz w tym wymownym o- 
krzyku: Niech żyją Niemcy! niech żyje Cesarz nie
miecki uwieńczony zwycięstwy! niech żyje Cesarstwo 
niemieckie. “

Landrat pruski nie mógłby inaczej mówić, nad 
tego ministra bawarskiego z poręki ks. Bismarka.

•— Artykuł Provinzial Crrespondenz o zjeździe 
trzech monarchów, o którym wspomniał wczorajszy 
telegram brzm i:

Manewra wojskowe w Berlinie będą szczególnie 
uświetnione przez obecność dostojnych gości. Już 
od niejakiego czasu zapowiedziane były na dworze 
cesarskim odwiedziny Cesarza Austryackiego. Nie
dawno przyjął również wysłane ztąd zaproszenie 
Cesarz Rosyjski.

Wiadomość o zamierzonym zjeździe trzech mo 
narchów została radośnie powitaną przez ludność 
każdego z trzech państw. Cały świat pojmuje do
niosłość podobnego zdarzenia, gdyż osobiste spo
tkanie panujących jest dowodem, źe ich dążenia 
polityczne są na drodze przyjaznych usposobień. 
Ale znaczenie tego wypadku podnosi się przez to, 
że ludy ze szczerem uznaniem przyjmują dowody 
przyjaźni, jakie wymieniają pomiędzy sobą ich mo
narchowie. Bardzo szczęśliwem zrządzeniem zjazd 
trzech Cesarzów przygotowuje się w chwili zupeł
nie pokojowego położenia Europy i wśród stosun
ków najbardziej jasnych, które nie mogą dawać 
powodu do naruszenia spokoju, ani do nieporozu
mienia w żadnym kierunku. Panujący zjeżdżają się 
nie w celu obrony przed grożącem niebezpieczeń
stwem, ani pod przymusem zewnętrznych stosun
ków; nie mają oni przedsiębrać wojennych przygo
towań na wspólnego wroga, ani zawierać formal
nego przymierza dla pewnego celu i w ramach wy
kluczających innych; a przecież mają przed sobą 
wspólny cel utrzymania i zapewnienia pokoju eu
ropejskiego. Jeźli trzej monarchowie spotykają się 
w życzeniu nietylko zachowania ścisłych stosunków 
sąsiedzkich pomiędzy sobą, ale również zabezpie
czenia Europy od zawikłań i wstrząśnień przez 
swój wpływ i swą pojednawczą postawę, to wy
znaczają przez to samo swej polityce zadanie, któ
rego urzeczywistnienie równie innym państwom, 
jako też najpierwej krajom uczestniczącym przy
nosi korzyści. Europa patrzy na uroczystości wrze
śniowe bez niedowierzania, ale raczej z przychyl
nością, ponieważ opinia publiczna widzi jasno, że 
zgoda pomiędzy Niemcami, Austryą i Rosyą w dzi
siejszych okolicznościach może być jedynie silną 
rękojmią utrwalenia pokojowych i uporządkowanych 
stosunków.

Szczególnie radośnie przyjmą to Prusy i całe 
Niemcy, że otoczony powszechnym szacunkiem na
czelny rządca państwa niemieckiego będzie punk
tem środkowym pełnych zaufania stosunków trzech 
cesarskich dworów. Przyjazne usposobienie pomię
dzy Niemcami i Rosyą od lat wielu nie było ni- 
czem naruszone i w różnych okolicznościach w prze
szłości okazało się równie korzystnem dla obu 
stron. Odnowienie szczerego z Austryą porozumie
nia wzięły na uwagę Prusy zaraz po wyjaśnieniu 
się stosunków niemieckich, skutecznie rozpoczęte 
jeszcze przed powstaniem państwa niemieckiego 
zostało wzmocnione w roku zeszłym przez zjazdy 
w Gasteinie i w Salzburgu. Gdy krótkowidzący po
litycy lub złośliwe głosy nieraz dają do zrozumie
nia, że Niemcy dla swych ścisłych z Rosyą sto
sunków nie mogą wejść na drogę prawdziwej dla 
Austryi przyjaźni, lub że porozumienie Niemiec i 
Austryi staje się możliwem jedynie przez poświę
cenie przyjaźni pomiędzy Niemcami i Rosyą, to 
przekonania podobne są równie przeciwne faktom, 
jak  sprzeczne z zapatrywaniami mężów stanu kie
rujących losami tych państw. Zamiarem rządu 
niemieckiego było zawsze równoczesne utrzymanie 
zgody z obydwoma przyjaznemi potencyami. Dziś 
uzyskaną została pewność, że zamiar ten zostanie 
w zupełności osiągnięty i że na obie strony równie 
szczera i pełna zaufania postawa Niemiec wyró
wnała grunt do zbliżenia się pomiędzy Austryą i 
Rosyą.

Tak więc spełnia się w tym razie zapewnienie 
Cesarza Wilhelma, że państwo niemieckie ma być 
„państwem pokoju i błogosławieństwa. “

Turcya.
Wczorajsza depesza z Konstantynopola zawiado- 

domiła o wzięciu tamże pod obrady projektu re
formy sądowej w Egipcie przez pełnomocników mo
carstw zagranicznych. Dla objaśnienia bliższego tej 
kwestyi przypominamy główne podstawy projektu 
ułożone w r. 1869 w Kairze przez międzynarodo
wą komisyę, które zostały z małemi zmianami 
przyjęte przez sułtana i posłużyły do ułożenia osta
tecznego projektu, będącego dziś przedmiotem obrad.

Spory pomiędzy cudzoziemcami lub Egipcyan 
z cudzoziemcami mają być rozstrzygane przez sąd 
mięszany, wykonywujący swą czynność bez naj
mniejszego udziału władz administracyjnych. Sę
dziowie przy trybunale pierwszej instancyi mają 
być w trzech piątych europejczykami, a w dwócb 
piątych krajowcami, zaś przy sądach drugiej i 
trzeciej instancyi ma być cztery siódme europej
czyków, na trzy siódme krajowców. Do sądów han
dlowych ma wejść dwóch kupców, jeden europej
czyk i jeden krajowiec. Rządowi egipskiemu do
zwolono również sędziów innych mianować z po
między europejczyków, ale ci muszą należeć do 
stanu sędziowskiego i musi na ich nominacyę wprzó
dy zezwolić minister sprawiedliwości kraju do któ • 
rego należą. Sędziowie będą mianowani na pięć lat 
i w tym czasie usuwani być mogą jedynie na za
sadzie wyroku sądowego. Awans zależy od uznania 
samego trybunału, a w czasie ich urzędowania rząd 
egipski nie może im czynić przysług, ani dawać 
jakichkolwiek odznaczeń. Prezydenci trybunałów 
wszystkich instancyj mają być krajowcami, wice
prezydenci zaś europejczykami. Obrady sądu mają 
być publiczne.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
9 sierpnia. Dzisiaj rozlepiono po ro

gach ulic następujące obwieszczenie:
C. k. miejscowa Komisya podatkowa podaje niniejszem 

do powszechnej wiadomości, iż w celu wymierzenia po
datku domowo-czynszowego na rok 1873' w mieście Kra
kowie i jego przedmieściach, wszyscy właściciele domów 
lub ich prawni zastępcy, mają sporządzić opisy domów 
i fassye dochodu czynszowego z domów mieszkalnych i 
innych podatkowi domowo - czynszowemu podlegających 
przedmiotów, jako to: z jatek, rzezalń, łazienek, fabryk, 
browarów, warsztatów, młynów, składów, magazynów itp., 
tudzież z bud do sprzedawania po domach lub obok ta
kowych umieszczonych, ze stajen, szop, wozowni, podwórz 
i placów czynsz przynoszących, i takowe najdalej po 
koniec września 1872 r. c. k. miejscowej Komisyi po
datkowej przedłożyć.

Potrzebne na ten cel drukowane blankiety doręczone 
zostaną wszystkim właścicielom domów lub ich prawnym 
zastępcom bezpłatnie przez urzędowego woźnego.

Co do sposobu ułożenia opisów domów i fasyj do
chodu czynszowego, wskazuje się na instrukcyę dla wła- 
śdcieli domów na dniu 20 czerwca 1820 wydaną, a 
przez byłą Radę administracyjną na dniu 10 marca 
1852 L. 3306 ogłoszoną, —  z tą  uwagą, że fassye 
wypełnić należy stosownie do napisów na drukowanym 
blankiecie umieszczonych.

Kraków dnia 7 sierpnia 1872.
Przewodniczący c. k. miejscowej Komisyi podatkowej 

Radca dworu Bobowski.
—  Na odnowienie kaplicy N. P. Maryi przy kościele

0 0 . Karmelitów na Piasku otrzymaliśmy 5 złr. i sześć 
sztuk świec (z prośbą o odprawienie wotywy do Prze
mienienia Pańskiego d. 14 b. m. o godz. lOej rano).

—  Oficyał policyi p. Mayer przytrzymał wczoraj na 
dworcu tutejszym kolei żelaznej, w skutek depeszy te
legraficznej, Pry dery ka L o b e n b e r g a  drukarza z Oło
muńca, poszlakowanego o znaczne oszustwo w admini- 
stracyi czasopisma Patriot w Czerniowcach. Lobenberg 
odstawiony został natychmiast do sądu.

—  Drowi M y s z k o w s k i e m u ,  koncypientowi w 
biórze adwokata Dra Faustyna Jakubowskiego, skradzio
no przed kilku dniami z pieniędzy depozytowych 800 
złr. Podejrzenie o popełnienie tej kradzieży padło na 
Michała Stycznia, służącego p. Jakubowskiego. Styczeń 
uwięziony przyznał się po dłuższych wykrętach do kra
dzieży; z gotowki skradzionej odszukano 300 złr. ukry
tych nad kloakami w jednym domu przy placu Szcze
pańskim, 200 złr. były zakopane na plantacyach, a 100 
złr. odebrano od przyjaciela Stycznia, któremu tenże 
kwoty tej pożyczył. Resztę przetrwonił.

—  W Nrze 177 z 6 sierpnia wymieniliśmy miej
scowości dotknięte klęską gradobicia. W wykazie tym 
opuściliśmy wsie Kościelniki i Górkę Kościelnicką, gdzie 
tak dwor jak włościanie znaczne w skutek gradu po
nieśli straty.

— Wt p o i Bukli 28 lipca (spóźnione).
( S.) Dziś zgromadziło się w Rogach jako centralnym

punkcie kilka tysięcy ludzi z czterech parafij: Wrocam 
ki, Rogów, Iwonicza i Miejsca, by wspólne zasłać mo
dły do Pana Zastępów na intencyę Ojca Ś. Ze wszy
stkich stron wśród śpiewu pobożnych do Królowej Pol

skiej z pasterzami swemi na czele zbliżali się do miej
sca zbornego wierni. Nie brakło nawet kobiet niena- 
wykłych do dalszej pieszej pielgrzymki i całych rodzin 
pobożnych kolatorów. Rozrzewnienie do najwyższego do
szło stopnia, gdy ze wzgórka przy kościele otoczony 
kilkotysięcznym ludom przed rozejściem się przemówił 
ks. kanonik Karpiński, przedstawiając ucisk kościoła 
w Polsce i Niemczech i Najwyższej Głowy jego, zachę
cając, by życiem cnotliwem i bogobojnem udowodnili 
łączność swą z kościołem. A napomknął przy końcu , że 
złączeni zostaniem jednością wiary i miłości Chrystusa, 
na którego znamię wskazywał, mówiąc: żo ani szyder
stwa, ani prześladowania, ani śmierć nie zdoła nas ro
złączyć z nim, że tak stale jak bracia nasi pod rządem 
moskiewskim, wytrwamy i my przy wierzo ojców na
szych.

—  Według czasopisma Zdrojowiska, z d. 8 sierpnia 
była do 4 sierpnia w kąpielach krajowych następująca 
liczba gości:

w Szczawnicy . . . 1765 osób
w Krynicy . . . .  1522 „

. w Iwoniczu . . . .  690 „
w Rabce . . . . .  290 „
w Truskawcu . . .  540 „
w Jaworzu . . . .  337 „

Listy gości kąpielowych za granicą wykazują, że w 
Krapina-Teplitz do 22 lipca bawiło 1496 osób w Wies- 
badenie do 26 lipca 35195 osób, w Gloichonbergu do 
19go lipca 2045 osób, w Wildungen do 19 lipca 960 
osób, w Hall w Górnej Austryi do 20 lipca 1487 osób, 
w Johanesbad do 22 lipca 989 osób, w Teplitz-Schónau 
do 3 sierpnia 9634 osób leczących się i 16,463 prze
jeżdżających, w Reinerz do 23 lipca 1747 osób, w Karls
badzie do 29 lipca 14,465 osób, w Marienbadzie do 4 
sierpnia 7464 osób.

—  Dziennik Polski pisząc w feletonie o zebraniu 
przedwyborczom na Kazimierzu, gdzie mówiono po nie
miecku, pyta się: „Ale gdzież był Czas owego czasu, 
kiedy Dr Dietl wnosił adres niemiecki tam gdzie wszy
scy po polsku mówią? Wtenczas Czas był jak trusia, 
nie gorszył się i nie oburzał41... Gdzie był Czas? po
wiemy mu zaraz, skoro udaje, że nie wie. Czas w o- 
sobie jednego członka Redakcyi był na posiedzeniu Ra
dy Rady miejskiej, i właśnie ten członek Redakcyi 
Czasu i Radca miejski rzekł stante pede, że nie wąt
pi, iż adres udzielony zgromadzeniu w języku niemiec
kim, napisany zostanie po polsku, i w polskim tekście 
wraz z tłómaczeniem niemieckiem przesłanym będzie do 
Wiednia. Po oświadczeniu Prezydenta, że to samo z sie
bie się rozumie, sprawa za załatwioną uznaną została. 
Niemiał więc Czas powodu rozpisywać się nad usuniętą 
niewłaściwością.

—  Gazeta Narodowa donosi, że artystka teatru p. 
Trapszy, pani Amalia B a r a n o w s k a ,  którą spotkał 
okropny wypadek, opisany wczoraj w dzienniku naszym, 
umarła d. 6 sierpnia w Warszawie po trzechdniowych 
blisko męczarniach. Wszystkie usiłowania sztuki lekar
skiej nie polnogły; ciało zmarłej artystki było tak stra
sznie poparzone, że uratowanio jej życia było już nie- 
podobnem.

—  Komitet Towarzystwa „Opieki Narodowej11 donosi 
nam, że otrzymał złr. 310, jako czysty dochód z urzą
dzonej w Szczawnicy zabawy na rzecz „Opieki Naro
dowej11.

—  Po wsiach obok urzędu wójta zaprowadzono 
już od niejakiego czasu tak zwanych oglądaczy umarłych. 
Obowiązkiem tychże jest obejrzeć umarłego i wystawić 
świadectwo oględzin pośmiertnych, w którera podać mają 
nazwisko zmarłego, stan , wyznanie, zatrudnienie, i na 
jaką chorobę umarł według poświadczenia tego a tego 
doktora. Świadectwa te służyć mają za m a t e r y a ł  do 
w y k a z ó w  s t a t y s t y c z n y c h .  Oglądaczami takiemi 
zwykle są chłopi po większej części nie umiejący pisać 
lub bardzo źle piszący, a już najmniej znający się na 
chorobach, nic też dziwnego, że wydają świadectwa, 
które do wszystkiego może innego mogłoby służyć, ale 
bynajmniej nie za materyał do statystyki. Mieliśmy spo
sobność oglądania przypadkowo takiego świadectwa wy
danego na w si; przytoczymy je tu ta j, aby przekonać o 
powyższem naszem twierdzeniu: „D. 29 lipca 1872 o 
godz. 11 przed południem w domu pod L. . . .  w gmi
nie ......... zakończył życie ............. (dziecię) niekrzone,
stanu wolnego, wyznania katolik, z zatrudnienia Rolnik. 
Przyczyną śmierci według poświadczenia Dra (tu ma być 
nazwisko doktora) Jako nie żywe się urodziło, była 
choroba krótka. Oględziny odbyłem i t. d .11 W drugiem 
zaś świadectwie czytamy, że „przyczyną śmierci według 
poświadczenia Dra Wonity i biegunka była choroba 
trzy ty godniej Kto z tych świadectw będzie miał uło
żyć wykaz statystyczny w niemałym znajdzie się kłopo
cie, pominąwszy już, że zwykle brak przytoczenia, ile 
nieboszczyk miał la t, to zresztą nic z nich dojść nie 
można. Władze, do których to należy ustanawiając oglą
daczy umarłych powinny ich dokładnie pouczyć o spo
sobie wydawania takich świadectw, aby z jednej strony 
uniknąć śmieszności, a z drugiej osiągnąć cel przez wy
dawanie tych świadectw zamierzony.

-—• Upomina, się dziś Vaterland, że w tłomaczeniu 
jego uwag o rozbiorze Polski, niedokładnie ostatni od
daliśmy ustęp: zamiast „wtedy my katolicy Austryi bę

dziemy ich bardziej stanowczo widzieć po naszej stro
nie aniżeli to działo się dotąd11-— napisaliśmy: „wten
czas nas katolików Austryi zobaczą o tyle silniejszych 
po ich stronie, niż to dotąd bywało11. Przyznajemy się 
do tej w pośpiechu popełnionej niedokładności i prostu
jemy ją. Ale Vaterland nazywa to p r z e k r ę c e n i e m  
w y r a z ó w  i m a ł ą  n i e u c z c i w o ś c i ą .  My spotwa
rzenie jednego z naszych posłów w artykule wstępnym 
jak to uczynił Vaterland, i dotąd nieodwoła-ł, pomimo 
żeśmy się o to kilkakrotnie upominali, i żo mógł się 
przekonać, o prawdzie, musielibyśmy nazywać w i e l k ą  
n i e u c z c i w o ś c i ą .  Lecz Vaterland który ma swój 
własny słownik, nazwie to zapewne p o l i t y k ą .

-—  Ze Stuttgartu donoszą nam o otwarciu trzeciego 
kongresu antropologów niemieckich przez Eckera profe
sora z Freiburga. Profesor Fraas ze Stuttgartu miał 
mowę powitalną.

•—  Paryski Figaro ogłosił nie dawno, że ma dowód 
na to , jakoby Bismark po zwycięztwie pod Sedanem, 
gotowym był zawrzeć pokój; że jeżeli się to nie stało, 
winną temu była rewolucja 4go września. Dowodem tym 
jest list Bismarka do żony pisany z Yendresse 3go 
września 1870 , a więc w dzień po bitwie sedańskiej 
a w przeddzień kapitulacyi, w którym wojnę uważa za 
skończoną. List ten według Figara  brzmi:

„Drogie moje serce! Przedwczoraj przed świtem opu
ściłem kwaterę, do której dziś wracam, przebywszy w 
owym przedziale czasu wielką bitwę w dniu 1 b. m. 
pod Sedannm stoczoną. Wzięliśmy 30.000 jeńców i wrzu
cili do fortecy resztę armii francuskiej, ściganej przez 
nas od Bar le Due, która się wraz z Cesarzem oddała 
w niewolę. Wczoraj- o godzinie 5 z rana, po rokowa
niach o zawarcie kapitulacyi z Moltkem i jenerałami 
francuskiemi, które trwały do godz. 1 z rana, zbudził 
mnie znajomy mi jen. Reilly, mówiąc, że się Napo
leon chce zo mną widzieć. Nie umywszy się i bez śnia
dania udałem się konno ku Sedanowi, spotkałem Cesa
rza w odkrytym powozie z trzema adjutantami, i z trze
ma innymi obok na koniach, na gościńcu do Sedanu. 
Zsiadłem z konia, powitałem go niemniej grzecznie jak w 
Tuilleryach i zapytałem o rozkazy. Pragnął widzieć się 
z królem; powiedziałem mu, jak było prawdą, że JKMość 
ma o 3 mile kwaterę od miejsca, gdzie to piszę. Na 
pytanie jego , gdzie się ma udać, zaproponowałem mu, 
nie będąc świadomym miejsca, kwaterę moją w Don- 
ćhery, małej wsi nad Mozą w pobliżu Sedanu. Przyjął 
propozycyę, i pojechał w skazane miejsce w orszaku 
sześciu Francuzów, moim i Karola, który tymczasem 
przyjechał za mną. W małej odległości od owej wsi 
zapytał m nie, przewidując tłum ciekawych, czy może 
wysiąść w samotnym domku przy drodze. Kazałem Ka
rolowi zwiedzić ową chatę, który oświadczył, że jest 
uboga i nieczysta. „ N'importe11 rzekł Cesarz, i wsze
dłem z nim po ciasnych, połamanych schodach. W iz
bie mającej 10 stóp przestrzeni, z sosnowym stołem i 
dwoma plecionemi stołkam i, przesiedzieliśmy godzinę; 
reszta była na dole. Cóż to za kontrast z naszem osta- 
tniem widzeniem się w Tuilleryach. Rozmowa nasza 
szła ciężko, gdyż nie chciałem dotykać rzeczy, któreby 
potężną ręką Boga powalonego boleć mogły. Kazałem 
Karolowi sprowadzić oficerów z miasta i prosić Moltkego. 
Posłaliśmy jednego z nich na rekonesans; odszukał on o pół 
mili w Frenois mały zamek z parkiem. Tam odprowa
dziłem go z nadhiegłą tymczasem eskortą pułku kira- 
syerów przybocznych i tam zawarliśmy z francuskim 
jenerałem Wimpfenem kapitulacyę, mocą której 40 do 
60 tysięcy Francuzów— dokładnie nie wiem jeszcze —  
ze wszystkiem co mają, stało się jeńcami naszymi. Dzień 
onegdajszy kosztował Francyę 100.000 ludzi i Cesarza. 
Dziś z rana odjechał ostatni z całym swoim dworem, 
końmi i powozami do Wilhelmsholie pod Kasselem. 
Jest to wypadek dziejowy, zwycięztwo, za które Bogu 
w pokorze składamy dzięki, i który rozstrzyga wojnę, 
chociaż ją  jeszcze prowadzić musimy przeciw cesarskiej 
Francyi. Muszę zakończyć. Z serdeczną radością dowie
działem się z listu Twego i Maryi o przybyciu do was 
Herberta. Z Billem mówiłem wczoraj, jak już telegra
fowałem, i uściskałem go wczoraj w obec JKMości 
z konia, podczas gdy stał w ściśnionym szeregu. Jasia, 
Fryca i Karola widziałem; obu Biilowów. Jestem (tu 
następują skrócenia) zdrów i rzeźwy. Bądź zdrowa mo
je serce. Dzieci pozdrawia, Twój

żeuiem, żeby żaden robotnik nie śmiał się tknąć tego 
komina. Zapewne pierwszy czeladnik obrażony, zrobj]- 
ten znak, a jego towarzysze wiernie przestrzegać będą, 
tego zakazu. Z tego wyprowadza Gaulóis wniosek o 
istnieniu Internationalu między czeladzią rzemieślniczą,

  Właściciel nowo stawianego domu, clicąc się z
majstrem murarskim naradzić nad dalszem prowadze
niem robót, zamówił go do tegoż domu na godzinę 0. 
znaczoną. Majster stawił s ię , ale kiedy wychodził, mu
rarze zastawili mu drogę pionem, jak to zwykli czynić 
osobom obcym, żeby się okupiły. Cóż ztąd można by}0 
wnosić? Oto, że murarze nie znali majstra swego i Ze 
go nigdy nie widzieli, przeto że nie bywał na fabryce.

 °Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. 1 lej do 4-ej prócz ponie- 
działku. Wstęp w niedziele 10 cent., w dni powszednie
20 centów. . . .

—  Dttia 8 sierpnia częsty deszcz, również całą noc; 
termometr w cieniu doszedł do -h  18°.2 od 13°.4 fi. 
Barometr prawie bez ruchu; dnia 9 sierpnia o godzinie 6ej 
rano stan jego był 326.63, termometru +  12°.2 R, 
Wiatr północno-wschodni.

—- W sobotę dnia 10 sierpnia: Sgo Wawrzyńca mę-
czennika i Śej Filomeny panny.

jgprawy gątiowe.
B & ra lŁ Ó W  8 sierpnia.

W swoim czasie donosiliśmy o nadużyciach, ja
kich się dopuszczał rabin w Chrzanowie, i o śledz
twie sądowem, jakie mu wytoczono z powodu rzu
cenia klątwy przeciwko tym, którzy go nie popie
rali. Ciekawy rezultat tego śledztwa podaje dzisiaj 
Kraj, zamieszczając dekret starostwa chrzanowskie
go w tej sprawie, który tutaj w całości powta
rzamy :

Odpis L. 4173. Do pana Dawida H a l b e r  stani- 
m a  rabina w Chrzanowie:

Z powodu wniesionych przeciw panu skarg wzglę- 
dem rzucenia klątwy na Ilirscha Grossa, jakoteż za 
różne inne nadużycia, zarządził c. k. sąd krajowy 
karny w Krakowie sądowe śledztwo, które jedna
kowoż w skutek uchwały tegoż sądu z dnia 29 gru
dnia 1871 r. L. 22.098 zaniechane zostało, zaś 
akta przedmiotowe c. k. starostwu do dalszego u- 
rzędowania na drodze porządkowej odstąpione zo- 
stały.

C. k. starostwo zarządziło reskryptem z dnia 19 
kwietnia b. r. L. 1.438 przeciw panu śledztwo dy
scyplinarne, którego przedmiotem były następują
ce, przez wielu starozakonnych nniasta Chrzanowa 
przeciw panu wniesione przedmioty:

I. Rzucenie klątwy na Ilirscha Grossa, obywa
tela z Chrzanowa, która klątwa w dalszych sku
tkach spowodowała ograniczenie osobistej woluo-

B .
— Gaulois opowiada wypadek dowodzący, iż In ter

national nie przestał istnieć, a rozkazy jego są słucha
ne. W pewnym domu, gdzie komin dymił w salonie, 
właściciel posłał do kafłarza, żeby mu przysłał robotni
ka. Ten wziął się do roboty, lecz w ten sposób, że nie 
tylko zwalił kominek, ale w salonie porobił uszkodze
nia, a gdy mu właściciel robił z tego powodu wymów
kę, zabrał narzędzia i nie wykończywszy robót, poszedł. 
Drugi w jego miejsce wezwany, zaledwie obejrzał ro
botę, nie chciał się jej podjąć. Toż samo zrobił trzeci. 
Właściciel zdziwiony, że żaden robotnik nie chce się 
podjąć wykończenia zaczętej roboty, wezwał do siebie 
sarilego majstra i zapytał go o przyczynę. Majster obej
rzawszy salon, pokiwał głową i rzekł: Trudna rada; 
teraz nie zechce się żaden robotnik podjąć wykończę' 
nia. —  A to dla czego? zapytał właściciel. —  Oto wi
dzę tu  na tej ścianie znak zrobiony, który jest ostrze-

sci.
II. Zdzierstwa: a) przez pobieranie niesłusznych 

opłat przy wydawaniu wyciągów z metryk i przy 
wystawianiu innych świadectw; b) przez pobieranie 
datków od dzierżawcy propiuacyi, tudzież od rze- 
źników i handlarzy drożdży, nie mając do tego ża
dnego tytułu, uważając klątwę jako egzekutywę.

III. Wydanie fałszywej metryki śmierci dla Abra
hama Weinberga, tudzież fałszywe poświadczenie 
stanu wdowieństwa Rudy Appel do użytku przy
reklamacyach.

IV. Zarzut nieudolności i braku kwalihkacyi clo 
piastowania posady rabina.

A d  I. Co do I. zarzutu udowodnione zostało 
świadkami, a mianowicie przez świadka: Izaaka 
Wachsmanna, któremu pan oświadczyłeś: „klątwa 
na Ilirscha Grossa rzucona jest dobrą klątwą i z 
moją wiedzą rzucona,11 również świadkami Ben- 
schem Kleinem, Berischem Lewi i Cyną Grossem, 
których równobrzmiące pod przysięgą do sądowe
go protokółu podane zeznania, całkowity dowod 
stanowią, iż klątwa ta  nietylko z wiedzą, lecz na
wet z inieyatywy pańskiej rzuconą została, a wre
szcie i sam pan przyznałeś, iż o istnieniu klątwy 
wiedziałeś, mimo tego jednak żadnych środków za
radczych, celem odwołania tej klątwy nie przed
sięwziąłeś, a nawet władzy o tern nie^ doniosłeś, 
który to obowiązek na panu w myśl istniejących 
przepisów ciążył.

Ad. II . Co do zdzierstw ad a) zeznałeś pau 
przy dochodzeniu, iż kazałeś płacie sobie za wy
dawanie wyciągów z metryk jako taksę 1 złr. od 
pojedynczego wyciągu prócz stempla; również stwier
dzony został fakt, iż za wystawienie świadectwa 
dla Judki Rossbacha, które mu do rozwodu po
trzebne było, otrzymałeś pan żądane 210 złr.; co 
do zdzierstwa ad b) a mianowicie co do danin po
bieranych od tutejszego propinatora Leisera Schnei
dera, to jest 2 złr. i kwartę okowity każdego ty
godnia, przyznałeś pan, iż takie daniny od wspow- 
nionego propinatora rzeczywiście pobierałeś. Takie 
pod a i b przytoczone pobory w myśl § 9 dotąd

poczciwych kwadrupedów wyschnąć nie mógł, ale 
miejscami gnić począł. Każdy promyk słońca zda
wał się być wieśniakowi jutrzenką, zapowiadającą 
pogodę, powoływał go więc na łąki, gdzie spieszył, 
aby przewróceniem siana umożebnić schnięcie, lecz 
deszcz wkrótce znów padać począł niwecząc cało
dzienną pracę. Nareszcie po upływie tych fatal
nych czterdziestu dni, słońce pokazało się w całej 
okazałości a nie będąc już wiązanem żadną podo
bną przepowiednią, zachowało blisko dwa tygodnie 
jasne swe oblicze, przypatrując się skrzętnej pracy 
wieśniaka, który zwoził tymczasem resztki ocalo- 
nogo siana, a ukończywszy tę pracę, wziął do ręki 
nie sierp, jak to zazwyczaj bywa, ale kosę, gdyż 
żyta były tak rzadkie i nikłe, iż nie opłaciłoby się 
je żąć, a więc po większej części koszono. Tak 
więc uprzątnięto część tegorocznego plonu, ale na 
nieszczęście część najpośledniejszą, która nie opła
ciła nawet pracy, jakiej wymagała upraw a: cieszono 
się jednak nadzieją, że zboże jare wynadgrodzi tę 
stratę, gdyż rzeczywiście pszenice, jęczmiona i owsy 
były w porównaniu ze zbożem ozimem dość ładne. 
Te wszystkie nadzieje atoli wkrótce w puch się 
rozwiały, urzeczywistnieniu ich bowiem stanęła na 
przeszkodzie wzmiankowana tragedya, przedstawiona 
dnia 2 sierpnia przez żywioły przyrody na benefis 
szklarzy okolicznych.

Poranek pamiętnego tego dnia był wcale pogo
dny i nie obiecywał zupełnie poobiedniej katastro
fy. Słońce świeciło jasno, niebo było czyste i gdzie
niegdzie tylko małe chmurki goniły się po sklepie
niu, a lekki wietrzyk, igrający listkami drzew ła 
godził przykry skwar słońca: to też wszyscy odda
ni byli codziennej pracy w polu, nie spodziewając 
się, że wkrótce cała ta  praca w niwecz obrócona 
zostanie. Nagle około południa firmament począł 
się zasępiać, zrazu nie wielkie chmury wychylały 
się a za widnokręgu osiadając nad naszemi głowa

mi, wkrótce atoli w ślad za temi przybywały coraz 
większe i coraz czarniejsze. Równocześnie, jakby 
na znak rozpoczęcia przedstawienia dał się słyszeć 
silny huk grzmotów, trwający aż do końca prawie 
przy blasku błyskawic, przedzierających się przez 
grube chmury, a i pioruny także rozpoczęły swoją 
działalność, która atoli tym razem na szczęście 
nie bardzo była szkodliwa. Pierwsze te objawy bu
rzy były jakby wieścią o zbliżającej się tłuszczy 
tatarskiej; każdy porzucał swe zatrudnienie szuka
jąc najbliższego schronienia przed nadchodzącą bu
rzą. Powstało teraz ogólne zamieszanie: ludzie, 
konie, krowy, barany a nawet nielubiące zazwy
czaj zbytniej komocyi zwierzątka, które po należy
tych operacyach stanowią podstawę święconego, 
słowem wszystko co żyło, wiedzione instynktem za
chowawczym pędziło cwałem ku domowi. Tymcza
sem, gdy ustawicznie napływające chmury brze
mienne gradem tak zakryły słońce, iż było literal
nie ciemno, rozpoczął wicher swą straszną rolę sza
lejąc przez blisko pół godziny. Ale był też to wi
cher jakie rzadko bywają, a jeżelipodobne wichry 
wiały za czasów starożytnych Greków, to ci za
pewnie dziwić się musieli, że Eolowi nie pękła ja 
ka żyła w krtani lub że nie padł tknięty apople- 
ksyą. Drzewa, które gdyby mówić mogły, wieleby 
nam szczegółów o naszych dziadkach pra- i pra- 
pradziadkach powiedziały, uległy temu rozhukanemu 
wichrowi, zaścielając ziemię a równocześnie grucho- 
cąc swym ciężarem sąsiednie mniejsze drzewiny. 
Tumany kurzu, chmary liści a nawet dość spore 
gałęzie niesione tym szalonym pędem wirowały w 
powietrzu; kawałki dachów, grzytasy jakoteż owoce, 
lubo zielone jeszcze, spadały na ziemię nie mogąc 
się ostać przed tą  gwałtowną siłą, a nawet kilka 
chat wiejskich zostało przez szalony ten wicher 
w kupę gruzów zamienionych.

Nareszcie przyszła kolej na najdotkliwszą część

burzy to jest na grad. Czarne chmury nie mogąc 
unieść dłużej ciężkiego brzemienia swego, wyłoniły 
niezliczoną ilość kawałów lodu, z których niektó
re dochodziły wielkości gęsiego jaja, albo raczej 
może rzymskiego assa, były bowiem z obu stron 
spłaszczone podobnie jak  moneta. Młockarnia ta  
niebieska lepsza zaiste od wszyskich ziemskich, 
gdyż bezwątpienia żadna patentowana i ozdobiona 
medalami, amerykańska lub nie amerykańska, nie 
zdołałaby w tak krótkim czasie tyle omłócić zbo
ża. Pszenice, owsy, grochy, jęczmiona, które przed 
chwilą stały z główkami pełnemi ziarna, wzniesio
nemu do góry, padły powalone na ziemię, a do te
go pozbawione najcenniejszej swej części to jest 
ziarna, które jako dojrzałe już, z łatwością pod 
wpływem silnych razów gradu wypadało z kłosów 
zanurzając się w ziemię. Grad unoszony pędem sza
lonego wichru padał w kierunku ukośnym nieco, 
dla tego też zaglądał do domu każdego niemal 
wieśniaka, a znajdując opór, który stanowiły okna 
tłukł niemiłosiernie wszystkie szyby a nawet dach 
łupkowy (schiefer) doznał uszkodzenia od sporych 
kawałów lodu. Rozhukany ten żywioł nie ograni
czył atoli srogości swej na same twory martwe, 
ale wywarł ją  także i na żyjące: u ludzi i więk
szych zwierząt ograniczyło się na potłuczeniu lub 
lekkiem skaleczeniu, mniejsze jednak szczególniej 
zaś ptaki zostały zabite lub ciężko poranione tak, 
iż nazajutrz znajdywano nieżywe gęsi, kaczki itp., 
które nie postarawszy się wpierw o schronienie, 
przypłaciły tę nieostrożność życiem. Po upływie 
pół godziny nastąpiła metamorfoza nie bardzo po
myślna wprawdzie, gdyż grad zmienił się w ulewny 
deszcz, ten atoli zawsze mniej jest szkodliwy niż 
grad. Stroskanemu więc rolnikowi zabłysł promyk 
nadziei, że może choć mała część plonu ocaleje; 
atoli i ten słabo tlejący promyczek wkrótce zniwe
czony został; czarne chmury znów nadciągnęły i

grad da capo rozpoczął dzieło zniszczenia. Zdaje 
się jednak, że nieba poprzysięgły ogólną zagładę 
i że po drugiej edycyi gradu zostało jeszcze nieco 
zboża, gdyż wkrótce potem trzeci raz posypały się 
kule lodowe niwecząc do szczętu to, co cudownym 
trafem zdołało się ostać przed dwoma pierwszemi 
gradobiciami.

Taka jest treść owej okropnej tragedyi, która 
rzeczywiście straszne sprawiła na widzach wraże
nie, i bez wątpienia więcej łez z ich oczu wycisnę
ła  niż wszystkie ręką mistrzów dramatycznych 
kreślone arcydzieła. O-bo zaiste nader to przykre 
uczucie widzieć przed sobą nędzę, a nie być w sta
nie jej zapobiedz, jedynym bowiem środkiem za
pobieżenia jest udanie się o odpisanie podatku 
gruntowego do rządu; ale jest to zaprawdę środek 
bardzo wątły a za dowód służyć może ta okoli
czność, iż w pewnym majątku, gdzie obliczono 
szkody na 80,000 złr., rząd w swej wspaniało
myślności opuścił z podatków guldenów aż 50. Z 
faktu tego łatwo można wnioskować o uldze w 
szkodach biednego wieśniaka.

Ale d propos wieśniaka a oraz a propos burzy 
muszę przed zakończeniem listu tego wspomnieć 
jeszcze nieco o naszym poczciwym ludku a miano
wicie o pojęciach komunizmu, rozpowszechnionych 
między nim, które atoli są nieco spaczone, pole
gają bowiem na zasadzie: Co twego to mego, ale 
co mego tobie nic do tego. Kilka ilustracyj do hi- 
storyi tego komunizmu nastręczyła burza zeszło 
tygodniowa, którą chłop na tyle strat narażony a 
nie spodziewający się wynagrodzenia, chciał ile 
możności eksploatować. I tak pierwszą ilustracyą 
jest wyprawa na owoce, strącone siłą wichru w dwor
skim sadzie, podjęta wśród największego gradu przez 
kilkunastu chłopów, opatrznych w kosze i worki, a 
lodowe pociski, dotkliwie garbujące skórę, nie zdo
łały ich odstraszyć, gdyż była to pora właśnie naj

stosowniejsza do grabieży, albowiem 
przestraszony burzą opuścił swą strażnicę, 
ilustracyą było powyrywanie drzew i gałęzi,

sadownik

łonych przez wicher, co również wśród największe- 
— .i.. -.ii 1- • - nareszcie zda-'go gradu się odbywało; a trzecią 

rżenie następujące: Gdym na trzeci dzień po n®- 
rzy wyszedł na polowanie, napotkałem na łące: : 
dziesięć par nóg gęsich a o podał tyleż skrzyw
i innych niepotrzebnych części. Z początku nie Y 
miałem sobie tego zjawiska wytłómaczyć, lecz p°' 
źniej dowiedziałem się, że to były resztłu ̂  z l>ie' 
dnych ofiar, zatłuczonych przez grad, które na
tychmiast nieprawi właściciele uprzątali, odbywa
jąc z łupem zaraz na pobojowisku potrzebne ope’ 
racye przed włożeniem na rożen.

Kończąc już list ten, zwracam się jeszcze raz (‘° 
ciebie szanowny czytelniku miejski. Spodziewa"’ 
się, że teraz po przeczytaniu opisu tej straszne] 
katastrofy już nie tak zazdrosnym okiem spogty 
dać będziesz na mieszkańców wsi, którzy w jedne] 
chwili i przez jeden straszny wybuch dzikich ży
wiołów stracili, jeżeli nie całe mienie, to przyn_aj 
mniej wszystek chleb, który przez rok miał i0" 
żywić wraz z całą rodziną, podczas gdy twoje a°' 
głosy lub Karl-Ludwiki bez najmniejszego uszk°' 
dzenia spoczywały w kasie a może nawet tymcZ5 
sem o parę guldenów się podniosły. O bo lep16' 
zaiste, zwłaszcza w obecnym wieku pozywityz®1 
i realizmu łykać kurz, jadać ciepłe i chrzczo"' 
mleko, a kieszeń mieć pełną niż oddychać ozy'j 
czem wiejskiem powietrzem, używać na wybój111-1 
wiejskiej śmietance, ale za to w kieszeni mieć 
płótno! S.
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obowiązującego statutu senatu krakowskiego z roku 
?8 H  rabfnoS pod kara 100 złpol. i ^ ' n i n a  
rzedu są zakazane. Tłumaczenie pana, i 
ta  jest dobrowolną, jest niedostateczne g '̂ 
śnie zakazanem jest pobieranie jakic kohvie a 
mowolnych kwot pod j a k i m k o l w i e k ^  tytułem.
Zarzut pobierania opłat od rzez.D1.
dlarzy drożdży nie został udowodniony.  ̂ _

III Zarzuty, iż pan f a ł s z y w e  świadectwo śmierci

to S,™ym celu’, ażeby Abraham. Weinberga i ajna 
Rudy Appel z powyższych tytułów od wojska uwol
nić!, są słuszne, albowiem udowodnione zostały
świadkami. . . ,, . ,  .

Co do świadectwa śmierci dla Abrahama Wem- 
berga wystawionego podałeś pan moją obronę, 
iż nie wydawałeś świadectwa dla Weinberga, 
lecz na tym akcio tylko własnoręczność pod- 

■ pisu Arona Schlesingera potwierdziłeś. To tło- 
maczenie nie uniewinnia pana, albowiem było rzeczą 
pana przekonać się o rzeczywistości świadectwa, 
legalizowanie zaś podpisu nie należy do zakresu 
rabina i według wspomnionego już przedtem sta
tutu senatu krakowskiego, jako wmieszanie się 
sprawy do władz administracyjnych należących pod 
karą 100 złp. i utratą urzędu jest zakazane.

IV. W końcu zarzut nieudolności pana i braku 
kwalifikacyi na rabina udowodniony został własnem 
zeznaniem. Kwalifikacya pana nie odpowiada bo
wiem wymogom statutu senatu krakowskiego z r. 
1817, który w §§. 3, 7, 8 wyraźnie jako warunek 
w celu osiągnięcia posady rabina, stawia świado
mość czytania i pisania w języku polskim i nie
mieckim , a §. 8 żąda nawet odbytego kursu nauk 
w szkołach gimnazyalnych, których to nauk pan 
wcale nie posiadasz, i z powodu zaszłych w tym 
względzie skarg, były cyrkuł w Krakowie zarzą
dził był .jeszcze w r. 1856 pod dniem 13 listo
pada 1. 10.797 dochodzenie co do ukwalifikowania 
pana na posadzie rabina, które to dochodzenie 
jednakowoż z niewiadomych przyczyn do skutku 
nie przyszło. Przy tych okolicznościach i z dalszej 
uwagi, iż według §. 2 wspomnionego statutu win
ni być rabini co lat trzy przez mieszkańców gmi
ny żydowskiej w obecności urzędnika administra
cyjnego , a dekretem c. k. komisaryatu dystryktu 
w Chrzanowie z d. 25 czerwa 1851 r. 1. 1564 
oddany był panu urząd rabina w Chrzanowie tylko 
na lat 3 , po upływie więc pierwszych 3 lat winien 
być wybór pana na rabina ponowiony, jak  tego §. 
4 statutu żąda, co dotychczas nie nastąpiło, przeto 
pan nieprawnie piastujesz posadę rabina w Chrza
nowie i jego okolicach, a gdy nadto dekretem b. 
cyrkułu w Krakowie z d. 9 kwietnia 1855 roku 
1. 1418 już raz karze 100 złr. za karygodne za
chowanie się przy rzuceniu klątwy na Szyję Szmi- 
dlera podpadłeś i teraz ponownie dopuściłeś się 
czynów karygodnych powyżej opisanych, przeto 
orzekam na zasadzie §. 6 i 9 obowiązującego do
tąd statutu senatu krakowskiego z roku 1817, iż 
pan utraciłeś raz na zawsze posadę rabina w Chrza
nowie i dekret otrzymany na rabina odbieram; 
ponieważ zaś ze względu na spokojność ludności 
izraelickiej, która z powodu nadużyć wyż opisa
nych na dwa stronnictwa jest podzieloną, pobyt 
pana w Chrzanowie nadal cierpianym być nie mo
że, przeto wzywam pana, ażebyś się w przeciągu 
dni 30 po prawomocności niniejszego orzeczenia 
do swej gminy przynależności wydalił, o ile w in
nej gminie stałego zatrudnienia nie znajdziesz.

Przeciw temu orzeczeniu służy panu rekurs do 
wys. c. k. namiestnictwa w dniach 14 w drodze 
c. k. starostwa wnieść się mający, przeciw zarzą
dzeniu zaś nowego wyboru rabina, który co 3 lat 
nastąpić m a , rekurs wniesiony nie może mieć siły 
wstrzymującej wykonanie wyboru.

Chrzanów dnia 15 lipca 1872 r.
C. k. starosta (podp.) Kasparek m. p.

Wczoraj o godz. 4ej po południu odbyło się w 
sali posiedzeń tutejszego sądu krajowego losowa
nie 9 zastępców i 36 sędziów przysięgłych na na- 
stępny kwartał roku bieżącego. Losowania doko
nał prezes sądu krajowego p. H u b r i c k ,  w obe
cności radców tegoż sądu pp. J a w o r s k i e g o  
i N o w a k a ,  prokuratora p. K ę d z i e r s k i e g o ,  
i zastępcy Izby adwokackiej, prezesa tejże Izby 
Dra M a c h  a i s  k i  eg o. Protokolistą był auskul- 
tant p. G ó r s k i .  Wylosowani zostali jako z a 
s t ę p c y :

1. I i i r s c h f e l d  Maurycy band. komis.; 2. Mi
r e  c k i  Stanisław profesor szkoły muzycz.; 3. K r y 
w u l t  Adam kupiec; 4. S k i b a  Edward Dr. fil. 
asyst, przy katedrze fizyki; 5. H o c l i s t i m  Moj
żesz Wolf handlarz zboża; 6. M e n d e l s b u r g  
Albert bankier; 7. Z g o r z a l e w i c z  Julian profe
sor sem. żeń.; 8. Z o l l  Fryderyk Dr praw. prof, 
uniwers.; 9. B o r z e w s k i  Antoni właśc. realności.

Jako s ę d z i o w i e  p r z y s i ę g l i :
1. J a h n  Józef kupiec; 2. J a w o r s k i  Włady

sław księgarz; 3. B o g d a ń s k i  Maciej wł. realn.;
4. B i e s i a d e c k i  Alfred Dr. med. prof, uniwers.;
5. W ą t o r s k i  Jan wł. real.; 6. S t a w a r s k i  
Ignacy dyrektor gimn. św. Anny; 7. K a n d l e r

Edward buchalt. w Tow. ogn.; 8. K o r c z y ń s k i  
Jan zast. naucz, gimn.; 9. M e r u n o w i c z  Kle
mens prof, gimn.; 10. B e y m  Ludwik majster mur. 
i wł. real.; 11. lir. M i e r o s z o w s k i  Stanisław 
wł. real.; 12. S t o p c z a ń s k i  Aleksander Dr med. 
prof, uniwers.; 13. S t o d o l a k  Stanisław Dr filoz. 
prof. gimn. św. Anny; 14. H o c l i s t i m  Feiwel 
kamieniarz; 15. T r z e c i e s k i  Franciszek wł. dóbr;
16. R o z  n e r  Autoni Dr med. prof. Un. Jag;
17. R y d z o w s k i  Jędrzej Dr praw, adwokat, _ prof 
Un. Jag. poseł na sejm; 18. G r z y w i ń s k i _  Pa
weł Dr. med.; 19. P u k o w s k i  Hipolit supl. gimn.;
20. B r z o s t o w s k i  Józef właściciel realności;
21. H a n i c k i  Jan wł. real. Radca m.; 22. Warszauer 
Jonatan Dr med. Radca m. 23. K o r c z y ń s k i  Adolf 
dr. praw, adwokat; 24. Z n a m i r o w s k i ^  Ignacy 
prof gimn.; 25. T e r k  Alojzy kupiec; 26. D u t 
k i e w i c z  Ignacy wł. realn.; 27. L u s z c z k i e -  
w i c z  Antoni budowniczy; 28. M o l ę c k i  Jan Kan
ty wł. real.; 29. S c h o e n b e r g  Wolf spekulant; 
30. O b a l i ń s k i  Dr med. prymaryusz szpitala św. 
Łazarza; 31. P n i e w s k i  Józef b. oficyał rachun.; 
32. J a k u b o w s k i  Faustyn Dr praw, adwokat, 
Radca m.; 33. T a t a r c z u c h  Franciszek ślusarz, 
wł. real.; 34. N o w a k  Feliks b. Radca sądu kraj.; 
35. K o ź m i ń s k i  Aleksander prof, gimn.; 36. K a
c z m a r s k i  Jan Kanty kupiec.

H o sp o d & ritw ® , g r z s m j i i  i h a w to l .

Wiadomości 
z bióra Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia .8 i 9 sierpnia odbytym.

Targi zbożowe na Baranie z powodu zbiorów w po
lach, doznały przerwy, które dopiero po sprzątnieniu zboża 
przywrócone zostaną. Na wczorajszy targ nie było prawie
żadnego dowozu.

Tak w skutek wczorajszego ulewnego deszczu jako 
też i ciągłych robót w polach, targ dzisiejszy na Kle- 
parzu był prawie pusty, dowoź zboża nadzwyczaj mały. 
Ceny pszenicy i żyta podniosły się dość znacznie, jęcz
mień i owies płacono po cenie z przeszłego^ taigu.

Z wszystkich stron Kongresówki i G-alicyi nadchodzą 
wiadomości nietylko o wielkich szkodach elementarnych, 
ale także o bardzo złych urodzajach.

Płacono za pszenicę 170 f. od 9-—■ do 13' , żyto
160 f. od 8-50 do 9-50, jęczmień 140 f. od 5'5'0 do 
6 .— , owies 100 f. od 3'50do 4-—, rzepak 150 fant. 
od 13-—  do 13-50.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwoioskiej z d. 8 sierpnia.

P o s a d y :  Praktykantów w biórze rachunkowem namiest
nictwa (200 zł.1, podania do końca sierpnia.

L i c y t a c y e :  Dnia 10 września w sądzie obw. w Nowym 
Sączu lieyt. egzek. realn. N. 127 tamże.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. krakowski Wacława Szule- 
rzyckiego o wydaniu nakazu płatniczego na prośbę Izraela 
Markina. — Sąd obw. w Samborze Józefa Komarnickiego i 
Antoniego Błońskiego o pozwie Michała Barańskiego wzglg- 
dem uznania go za właściciela części dóbr Radłowice.— Sąd 
obw. w Stanisławowie lir. Ludgarda Grocholskiego o pozwie 
Dra Joachima Rosenberga o zapłacenie 136 zl. 96 c., roz
prawa 20 sierpnia.— Sąd obw. w Tarnopolu Wiliama Wynd- 
hama o nakazie' zapłaty 1100 zł. Izraelowi Pinelesowi.— Sąd 
kraj. lwowski Abę Horzmana o pozwoleniu na wykreślenie z 
dóbr Średna prawa dzierżawy intab. na rzecz Aby i Chaima 
Herzmanna.

Za we z w a n i a :  Sąd kraj. lwowski posiadacza wekslu na 
166 zł. de datto Lwów 4 listopada 1862, przez Klementynę 
Witting akceptowanego. — Sąd pow. w Krakowcu spadko
bierców Piotra Walko v. Wojko v. Nojko rodem z powiatu 
Schiisbergw Siedmiogrodzie, zmarłego 1870 w Zmyjowiskach.

Przyjechali do Krakowa od 8 do 9 sierpnia.
HOTEL SASKI: Jakób Sakowicz z żoną z Warszawy, 

Stanisław Hołub z Warszawy, Stefan ks. Lubomirski 
właśc. dóbr z Warszawy, Jan  Holtz z familią z War
szawy, Józef Gostkowski wł. dóbr z Opatkowic, Cecylia 
Choromańska z Szczawnicy, Amelia lir. Eączyńska wł. 
dóbr z Krynicy, Tadeusz Mazaraki z żoną właśc. dóbr 
z Rosyi.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Józsf Bu
kowiecki z Odessy, Amalia Karwicka z córką wł. dóbr 
z Kongresówki, Feliks Dymnicki prof. gimn. z Rzeszo
wa, Jan Macura aptokarz ze Lwowa, Teodor Ziehender 
inżynier z Jaworznia, Stanisław Derych właśc. dóbr z 
Kongresówki, Wiktorya Leopoldowa z Galicyi, Maurycy 
Engeman z Kielc, Włodzimie z Suskina z Witebska, 
Stanisław Grek porucznik, Antoni Sakowicz z Warszawy, 
Bruno Dłużewski z Litwy, Cezar Przybylski prof z Kon
gresówki.

(Nadesłane).

W skutek szybkiego wszechstronnem powodzeniem 
dostatecznie usprawiedliwionego rozwijania się szkoły 
wojskowo-przygotowawczej w Wiedniu Stadt Schotten- 
basteiyasse N. 4 ,  musiano nietylko szkołę ale i pen- 
syonat znacznie rozszerzyć. Życzymy więc z serca p. Dy
rektorowi c. k. pensyonatu majorowi A. Frieszowi jako 
nader starannemu o dobro swych uczni istotnie po oj
cowsku dbającemu, pedagogicznie i naukowo zupełnie 
wykształconemu mężowi, tego z a s ł u ż o n e g o  p o w o 
d z e n i a .

(Nadesłane).

Czytelnicy raczą zauważyć dzisiejsze ogłoszenie fa
brykanta zegarków p. Filipa F ro m m a  to Wiedniu 1 
R othenthurm strasse 9  naprzeciwko Wollzeile. Ceny 
toj firmy są najniższe w całej monarchii. Każdy potrze
bujący kupić zegarek, niech się listownie zgłosi a jeżeli 
pojedzie do Wiednia, niech osobiście będzie w tym han
dlu. Listowne polecenia wypełniają się rzetelnie tak jakby 
sam kupujący był obecnym.

PRZEGLĄD POLITYCZNY

Depesze telegrafic&m.

I lc f i ’l i s t  7 sierpnia. Dla wykonania nowej or- 
ganizacyi artyleryi okazała się potrzeba powięk
szenia armii niemieckiej o 13.000 ludzi. Zwiększe
nie ma być przeprowadzone zwolna, a koszta jego 
pokryją się przez urlopowanie w zimie.

M z y n i l  7 sierpnia. Zaniechanie robót w Me- 
dyolanie trwa. Poczyniono dalsze aresztowania. 
W mieście panuje spokój. Fanfulla  zapewnia, że 
Papież napisał list do ministra skarbu we Francyi 
Goularda, winszujący mu powiedzenia się pożycz
ki. Papież powiada, że jest szczęśliwy, iż Francya 
osiągnęła podobny rezultat. Ponieważ minister Gou
lard dawniej odmówił być reprezentantem Francyi 
przy dworze tego, który Rzymem zawładnął, Pa
pież zatem przypisuje znaczną część powodzenia 
pożyczki temu postępkowi Goularda.

lles*SB 7 sierpnia. Według doniesienia wydziału 
skarbu onegdaj zapłaciła Francya w Bazylei resztu- 
jące dwa miliony za koszta internowania fran
cuskiego wojska.

L o n d y n  6 sierpnia. Na posiedzeniu izby niż
szej lord Enfield odpowiadając na interpelacyę 
Gravesa rzekł: Ze strony rządu francuzkiego za- 
zaprzeczają , aby istniał trak tat zabraniający Fran
cyi nakładanie na angielskie statki cła różniczko
wego. Przez to oświadczenie sprzeciwia się Fran
cya zdaniu wyrażonemu w lutym b. r. przez An
glię. Wypadek ten w ogóle jest jeszcze dotychczas 
przedmiotem bliższych wyjaśnień obu rządów.

W dalszym ciągu obrad Forster oświadcza na 
pytanie Bartelota, że według rozporządzenia wy
danego przez rząd wszystkie owce sprowadzane 
przez Hamburg muszą być zabijane w portach, gdzie 
je wyładowują. Rozporządzenie to nie odnosi się 
do owiec sprowadzonych z Belgii chociażby pocho
dziły z Niemiec. Następnie Grant-Duff podsekre
tarz departamentu Indyj wniósł budżet indyjski. 
Wykazuje on w latach 1870 i 1871 nadwyżkę 1,400.000 
f. szt., i przepowiada nadwyżkę na rok bieżący 
250.000 funtów. Grant-Duff broni wprowadzonego 
w Indyach podatku od dochodów i oświadcza, że 
ludność indyjska jest zadowolona, a kraj coraz 
bardziej rozwija się. Nie ma powodu do obawy o 
sprawy indyjskie. Fawcet przemawiał przeciw po
datkowi od dochodów i zbytniej rozrzutności rzą
du indyjskiego.

K o n s t a n t y n o p o l  7 sierpnia. Na wniosek 
Wielkiego Wezyra Sułtan przyznał Mahmudowi 
i Namikowi paszom pensyę miesięczną 20.000 pia- 
strów. Ma być utworzona komisya dla. zbadania 
nowej konwencyi z Ilirschem. Zaprzeczają urzędo- 
wnie wiadomości o pojawieniu się cholery w Brus- 
sie. Po azyatyckiej stronie Bosforu wybuchł wiel
ki pożar, dotychczas jeszcze nieugaszony. Dalsze 
przemiany w gabinecie nie są spodziewane.

Konstantynopol 8 sierpnia. Poseł fran
cuski lir. Vogue odjechał wczoraj do Francyi dla 
wzięcia udziału w posiedzeniach rady departamen
towej.

Mowy «Fos*1ł 7 sierpnia. Ostatnie doniesie
nia o wyborach w Karolinie północnej stwierdzają 
wybór republikanina Haldweltons na gubernatora. 
Również urzędnicy wybrani należą do obozu repu
blikanów. W ciele prawodawczem wszakże wię
kszość będą mieli demokraci.

Za miesiąc zebrać się mają delegacye do spraw 
wspólnych. Donoszą też dzienniki wiedeńskie, że 
prace przygotowawcze są na ukończeniu. Budżet 
gotów do druku i zestawienie depesz do „czerwo
nej księgi11 niebawem się skończy. Utrzymują, że 
ułożenie tego dyplomatycznego dokumentu nie wiel
kiej wymagało pracy; wątpimy, aby akta tyczące 
się zjazdu w Berlinie, znajdowały się w tym zbio
rze. Nie wielkie też wzbudza on zajęcie.

Przez kilka dni dzienniki węgierskie i austryac- 
kie zajmowały się sprawą wielkiej wagi, ale o któ
rej żadnych bliższych nie przyniosły szczegółów. 
W sferach rządowych węgierskich, jak utrzymują, 
ma istnieć plan rozdziału finansowego obu połów 
monarchii. Węgry miałyby przejąć 600 milionów 
długu państwa w zamian za dopłatę 30%  na rzecz 
tego długu wnoszoną, i wystawiłyby na tę sumę 
rentę węgierską. Odpowiednia kwota renty austryac- 
kiej zostałaby umorzoną. Z planem tym wiązano 
również projekt przywrócenia waluty. Zmiany te

wielkiej doniosłości, byłyby pierwszym, stanowczym 
krokiem do zupełnego oddzielenia Austryi i Wę
gier, a zatem do zadośćuczynienia żądaniom lewi
cy. Nie znając bliżej szczegółów tej sprawy, czyni
my tu o niej tylko wzmiankę, wstrzymując się od 
wszelkich uwag, gdyż wątpić można, aby miał już 
istnieć formalny plan przeprowadzenia takiej zmia
ny w ustawodawstwie. Dzienniki wiedeńskie nie 
miały w zasadzie nic przeciw przyjęciu przez Wę
gry części długu państwowego, jeźliby można przez 
to otrzymać przywrócenie waluty, ale żądały wy- 
kupna w srebrze całej sumy 600 milionów długu 
austryackiego.

Zjazd berliński tyle zajmuje miejsca w dzienni
kach, że nas nieco uwolnił od ciągłych artykułów 
o ultramontanizmie i Jezuitach. Najlepszym dowo
dem, jak drażliwem będzie stanowisko Austryi na 
owym zjeździe, że wszelkie rozprawy o tym wy
padku obracają się ciągle jakby koło osi na pyta
niu, czy i jaki udział wziął hr. Andrassy w po
stanowieniu dworu petersburskiego. Nie _ możemy 
umieszczać wszystkiego, co o tem piszą niemieckie 
dzienniki, z niejednego jednak artykułu wnosićby 
można, że to, cośmy wczoraj przypuszczali, jest 
wielce prawdopodobne. Postanowienie o przybyciu 
Cara do Berlina, nie jest tak nagłem, jak to z de
peszy zdawać się mogło, i było podobno z gó
ry przygotowanem a dopiero wtedy oznajmionem. 
Pod rubryką „Wiedeń,“ podajemy ważny ustęp z 
Dresdner Journal, a pod „Niemcami11 artykuł z 
Provinzial Gorrespondenz, o którym donosił wczo
raj telegram.

Karlsruher Z tg  zwykle dobrze zainformowana, 
twierdzi, że obecność Cara była od dawna za
pewnioną; Kolońska Gameta utrzymuje, że rezultat 
zjazdu, pomimo obecności dyplomatów, nie będzie 
w szczegółowych kwestyach ale w ogólnym kierunku; 
Tagblatt znów w liście z Berlina zapewnia, że mo
narchowie i mężowie stanu zbliżą się tylko do 
siebie, ale że nie przyjdzie do stanowczych ukła
dów: że ks. Gorczakow zaręczy hr. Andrassemu, 
jako Rosya nie będzie prowadzić polityki pansla- 
wistycznej, ani podburzać południowo-słowiańskich 
krajów. Namby się zdawało, że takie zaręczenia 
zawsze dawała Rosya i na to nie trzeba zjazdu 
w Berlinie. Ale nie dziw, że każdy o zjeździe pi
szący korespondent, każda również gazeta, chce 
podać swe wiadomości za najlepsze, i wiedzieć 
więcej od drugich. To rzecz zwykła w takich ra 
zach i stąd tyle przeróżnych doniesień o przed
miotach mających być na zjeździe rozbieranemi. 
Wszędzie jednak znajdujemy ten prawdziwy ko 
munał, że zjazdu będzie celem zapewnienie pokoju. 
Dość jednak często objawia się pewien niepokój 
jak na zjeździe wyjdzie wolność, tłomaczący się 
wmawianiem w siebie, coby nic nie było ale wma
wianiem w Rosyę i Niemcy, że przecież w tym 
wieku nic przeciw wolności zdziałać nie można. 
Liberalizm nawet, tak ręka w rękę z ideą pań
stwa idący, nie czuje się zupełnie spokojnym. Ga
zette des E tr angers wiedeńska podaje ciekawy pod 
tym względem list z Petersburga, który jako ró
żniący się od tej masy pochlebnych dla Rosyi a r
tykułów, którą nas Niemcy zarzucają, podamy ju 
tro w całości.

Wiadomość którą korespondent nasz berliński 
podaje w końcu listu o przybyciu kilku książąt 
niemieckich podczas zjazdu Cesarzów, widzimy po
twierdzoną w Gazecie Krzyżowej, która powtarza 
jako pogłoskę, „że podczas pobytu Cesarzów Ro
syjskiego i Austryackiego większa część książąt 
niemieckich obecnemi być mają. „Pogłoska zaś pu
szczona wczoraj w obieg przez Tagespresse, którą 
uważaliśmy zaraz za „sensacyjną11 nie została na
wet przez inne dzienniki wiedeńskie powtórzona.

List ks. Bismarka do małżonki pisany ẑ  pod 
Sedauu, a przejęty wówczas przez Francuzów z 
wielkim hałasem ogłosił teraz Figaro. Podajemy 
go dziś w „Kronice11— nie ma on bowiem dziś ża
dnej politycznej wagi. Znać tylko, że ani chwili 
nie łudził się ów mąż stanu, aby wojna miała 
być przez wzięcie w niewolę Cesarza Napoleona u- 
kończoną.

Podaliśmy wczoraj na tem miejscu wyjątek z a r
tykułu Spenner Z tg  oskarżający dwór Saski o 
zbrodnię ultramontanizmu i jezuityzmu, co według 
nas przewidywać pozwala zbliżającą się anneksyę. 
Jako illustracyę dodać musimy, że Tagblatt poda
jąc  ten artykuł dodaje: „Całkiem innej natury
są stosunki w W. Księstwie Heskiem. W. Książe 
zaślubił morganatycznie dawniejszą elewkę baletu, i 
mówią o bliskiej abdykacyi W. Księcia. (Tagblatt 
używa wyrazu Abdanlcung — podziękowanie za służ
bę). Szczęściem daną jest rękojmia, że podobne 
wypadki na dworach niemieckich teraz zdarzają się 
na korzyść niemieckich interesów11. To dość wy
raźnie wypowiedziane życzenie, coby domowi sa
skiemu uczynić wypadało.

Komisya nieustająca Ciała prawodawczego od
była swe pierwsze posiedzenie 5 sierpnia pod pre- 
zydencyą Grevego; postanowiono zbierać się co dwa 
tygodnie. Najważniejszą sprawą tam rozbieraną było 
zajście Keratrego. Ten jako prefekt departamentu 
Touches du Rhone zażądał rozwiązania Rady de
partamentowej, która będąc złożona po większej 
części z radykalistów stawiała mu opór na każdym

kroku. Kiedy zaś rząd, który mu z razu rozwiąza
nie takowe obiecał, nie chciał chwycić się stanow
czego i zaraz tego środka, Keratry podał się do 
dymisyi i jak piszą miał ją  otrzymać. Przynajmniej 
tak podobno oświadczył minister spraw wewnę
trznych w komisyi nieustającej. Przyjęcie dymisyi 
Keratrego nie było pożądane dla rządu z powodu 
obaw, jakie w nim wzbudzają radykalne dążenia 
w południowej Francyi silnie objawiające się; ale 
z drugiej strony nie życzono sobie rozdrażniać ra 
dykalistów szczególniej podczas feryj Ciała prawo
dawczego. Ponieważ zaś Keratry postawił kwestyę 
stanowczo, żądając albo rozwiązania rady departa
mentowej, albo dymisyi, wybrano zatem ostatnią, 
jako przedstawiającą mniejsze niebezpieczeństwo.

Z oświadczenia złożonego przez lorda EnneMa 
w Izbie niższej, pokazuje się, że pomiędzy r ra n -  
cyą i Anglią istnieje nieporozumienie pod wzglę
dem zapatrywania na stosunki wynikające z wypo
wiedzenia traktatu handlowego. Zresztą parlament 
zbliża się już do końca i zajmuje teraz więcej ad
ministracyjnymi niż politycznymi pytaniami. W tym 
względzie niejaką ważność mają obrady nad budże
tem indyjskim, gdyż Fawcett zarzucił rządowi roz
rzutność. Dotychczas wszakże nie mamy jeszcze 
doniesienia, jak mu odpowiedział Grant-Duff i w 
jaki sposób bronił podatku dochodowego zaprowa
dzonego w Indyach.

D aily Telegraph podaje wiadomość otrzymaną 
z Suezu, która może być ważną, jeśli się potwier
dzi. Według doniesień z Massowah z rozkazu wi- 
cekróla, za zgodą, abisyńskiego Moslema i Sułtana 
wysłaną została ekspedycya 2000  ̂dobrze uzbrojo
nego wojska, zaopatrzonego w mitrajlezy i działa 
do prowincyj abissyńskich i zajęła tam kilka miej
scowości. Munciger bej wielkorządca Massowy do
wodzi wyprawą mającą na celu zdobycie Abissy- 
nii. Cesarz Kassai w 10,000 ludzi idzie na spot
kanie przeciwników, ale ma wojsko źle uzbrojone. 
Gdyby wyprawa udała się, Munciger zostałby kró
lem Abissynii. Za pozór wyprawy służy konieczność 
ochronienia handlu od częstych rabunków na 
drodze z Massowy do Bogos. Wojska egipskie ma
ją najprzód atakować Magdalę, a gdy ją  zdobę
dą tam mają oczekiwać posiłkowego korpusu 3000 
ludzi. Bogos, o który bezpośrednio idzie, opłaca 
haracz Abissynii, a Anglia gwarantowała jego neu
tralność; mogłyby więc ztąd wyniknąć zawikłama 
na szerszą skalę.

© s ta tu t®  f i s p e s M  i e l o g r a f i o s s e  „ G u n i *

W iedeń 9 sierpnia. Bohemia podaje tele
gram z P ilzna, iż ostatniej nocy powstało tamże 
zbiegowisko bednarzy przed browarem miejskim, 
którzy zrobiwszy zmowę, dopuścili się nawet gwał
tów. "Wojsko przywróciło porządek; wiele osob a-
resztowano. . . ,

Londyn 7 sierpnia. Na posiedzeniu izby niż
szej Enfield w odpowiedzi na interpelacyę rzekł, 
iż Porta po dojrzałem rozważeniu sprawy posta- 
nowiła, że spółka kanału suezkiego może obliczac 
objętość beczek jako miarę beczek brutto. Angiel
scy prawnicy koronni są tegoż samego zdania.

Hostantynopol 8 sierpnia. Położona na 
azyatyckiej stronie Bosforu wioska Kuskunclziuk 
zamieszkała przez biedne greckie i żydowskie ro
dziny, została wczoraj zupełnie zniszczona przez 
siedmiogodzinny pożar. Przeszło tysiąc rodzm zo
stało bez dachu.

W i e d e ń  9 sierpnia godz. 4 min. - -  
4%  zjedn. dług państwa banku. 6615 — Ąectó. 
oblig państwa w srebrze 72 — . — Losy z r . j ^ 
103 30 — Akeye banku 858. — Akcye kredytowa 
337-60. -  Londyn 110 15. — Srebro 108-25. — 
Dukat 5 31. — Lombardy 207-70 Losy z r. 1864
146. . — Akcye franco-austr. 126 75. — Napole-
ondor 9-91. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
245-50 — Akcye kol. Lwow.-Czermow. 164 5U. 
Akcye kol- półnoe.-wscbod. 1 6 4 - 5 0  -  Akcyo banku 
związków. (Yereinsbank) 167 75 - A k c .  banku je
nerał . Renta w srebrze 72 10 Obhgacye
indemniz. gal. 77-75. — Akcye banku wmdem dla 
obrotu ogółu. 219 75. — Akcye anglo-bankn 319 -
Akcye kolei rządowej 337-50 —Akcye kol. siedo-. 
181— . — Akcye kol. Rudolfa 180 ‘
kol Pardubic. 180 — Akcye koi. połnoc. „09 .
Tramway 340-50 — Akcye banku budowy 128 70. 
Akcye kol. wschód. 133-75. -  Akcye koL Altold. 
180-50 — Akcye banku anglo-węgiersk. 10J 
Ogólny austr. bank 247-—••

Usposobienie giełdy: mdlejsze.

BUDAKTOK 0»rOWTKI)ZIAMfS- 1 WYDAWCA

PrzychodząOdchodzą:Kurs papierów i pieniędzy.
. K r a k ó w  9 Sierpnia,

(Wartość kuponów do 10 sierpnia.)
Srebro austryackie za 100 zlr.
Kupony sr. płatne „ 100 „
Ruble ros. papierowe „ 100 rub. 
lalary pruskie „ 100 tal.
■i-mKaty austryaclde „ 1 szt.
Napoleondory „ 1 g2t.
Oblig. indemn. galic. „ zl. 100 
i  /0 listy zast. „ „ „ 100
fio ° " , •" * » - -  100*>Jo » hipot. „ „ 100

i v za:kł-tred-wł- » 1005 /0 obli. poż. kolei wgg. „ 120 ) §<
Losy prem. wggiersHo za 1 sztukę 
Ak. B. G. d. H. i P. z 4°/0w. za 1 s.

„ „ Hipotecz. z 80% „ „ 1„
„ kolei Karola Ludw. zlr. 210 
„ „ Lwow.-Czern. „ 200 
„ „ Warsz.-Wied. za r. 60 

i%  listy zast. Kr. Pol. I ser. 100 
i  % „ ,» n „ II „ 100
5 /o « „ « „ za rsr. 100
4°/o * likwidac. Kr. poi. 100 
Oblig. kolei Rumuńsk. tal. 100

W i e d e ń  7 sierpnia.
5% zjednocz, dłng pańs. bank. 
5% „ „ sreb.

„ Oblig. indemniz. niż. Austr. 
„ „ „ czeskie

» » » galicyjsk.
* „ „ bukowiń.
„ „ „ siedmiogr.

Pożyczka głodowa galicyjska . 
5% węgierska pożyczka kolejowa 

(po 300 frank.) 120 zlr.

żądają plącą wartoś*
kuponu

108 75 107 75
108 50 107 50 —

150 25 149 25 —

165 — 164 — —

5 36 5 26 ___

8 90 8 81 —

79 78 — 1 29%
76 — 75 — -  437.
82 60 Tl 90 -  54
90 25 89 25 2 65
94 25 92 50 -  65

108 50 1C 6 75 — 65
109 25 107 25 ___

95 92 _ _ 2 437,
216 — 212 — -  65
247 — 244 50 1 133/4
165 50 163 50 2 75
98 — - 95 25 -  327,
94 50 93 25 -  52
93 50 92 25 -  52
93 75 92 50 1 657«
79 75 79 — -  767,
46 43 50

66 15 66 05
72 10 72 —

95 50 95 ___

97 25 96 75
82 25 81 75
79 — 78 25
78 — 77 ___

80 50 80 --

107 75 107 50

żądają plącą

L isty  zastawne.
5% Banku naród, losy 93 40 92 25
4„ galicyjskie . . . . — — 74 75fi” » » . . . . 82 50 — —
6 „ gal. zakł. kred. włoś. 93 75 93 25
5 „ węgiersk. losow. . . 89 90 89 6G
5 „ zakł. kredyt, austr. 105 - 104 75
5 * zakl. kredyt, austr. 

spłacał, w 33 lat. . 89 25 88 75
5 „ Domi. pań. 120 zlr. 117 50 117 —

Pozyczki loteryjne.
Losy pożycz, z r. 1839 344 50 343 50

„ 1854 95 25 94 75
„ I860 103 50 103 25

/, losów pożycz, austr. 
państw. 1860 . . . 126 50 125 50

Losy pożyczk. z r. 1864 146 75 146 25
„ prern. poż. węgior.. 108 25 108 —
v Comorente . . . 26 - 25 —
„ Kredytowe . . . 187 — 186 50
„ żeglugi parowej . 

na Dunaju . . 99 50 98 50
„ księcia Salm . . 41 — 40 -

„ Palffy . . 30 — 29 50
„ ks. Klary . . . 
„ hr. St. Genois . .

— — --  --
30 25 29 75

„ miasta Budy . . 31 — 30 —
„ ks. Windischgraetz 25 — 24 —
„ hr. Waldstein . . 23 50 22 50
„ hr. Kcglevich . . 18 50 18 —
“ Rudolfa . . . • 15 75 15 25

Pożyczka miasta Stani
sławowa po 20 złr. . 26 50 25 75

Akc. banku i przem.
Banku naród, austr. . . 861 — 859 —
Zakładu kredytowego . 337 75 337 50
Żeglugi parów, na Dun. 
Kolei północ. Ferdynada

619 — 617 —
2095 2090

żądają płacą

Kolei rządowej fr. a. 336 - 335 —
W zachodn. c. Elżbiety 253 25 253 50

Pardubickiej 181 - 180 50
W Południowej . . 207 80 207 60
» Galicyjskiej . • 246 — 245150
Jł Czerniowickiej 165 — 164 50

Albrechta . . . 182 — 181 -
Kolei węgier. półn. wseh. 165 — 164 50
ks. Rudolfa 200 złr. sreb. 181 — 180 -
Akc. kol. Alf. fiumańskiej 181 50 181 -

ł ł „ Koszycko-Bogum. 194 50 194 —
Yt „ Siedmiogrodz. 182 — 181 —
» „ Cisańskiej . . 264 — 263 —

„ wschód, węgier. 133 50 133 —
„ austr. północno-

218 75 218 50zachodniej
* Franc. Józefa 218 75 218 25

Akcye banku anglo-austr. 320 - 319 50
„ anglo-węg. 109 50 109 —

austryack. ogóln. . 248 50 248 —
ł» Zakł. kredyt, węg. 154 25 153 75
» banku franko-austr. 127 - 126 75
łł „ węgierskiego 120 — 119 50

„ galic. d. handlu
i prz. w Krak. ------- — —

» „ kraj. galicyjsk. 
we Lwowie

wied. d. obr. płodów 250 50 250 -
» galicyjs. hipoteczne 218 — 215 —
W austryac. związków. 168 50 168 —
w dla obrotu ogólnego 220 50 219 50
M Tow. wyr. cegieł ma

szyn. we Lwowie . — —
" rektyfikac. spirytusu 

w Czerniowcach .
W 400 frank, tureckie 76 60 76 40

Obligi pierwszeństwa
Kolei Naddniesfrzańskiej 80 W 80 40

» Koszycko-Bogumiń. 97 - 96 75

Kolei Ces. Elżb. 5% za 
„ (sr. pras. 100 złr. w. a.
„ (Emis. 1862) „ „ „ 

Kolei rząd. St. 500 fr.
„ „ Emis. 1867

Kol. poiudnio. St. 500 fr.
„ Bony 1870-1874 6%
„ pół.C.F.lOOzłr.m.k.
* „ „ za 100 fl. w. a.
„ „ w  sreb. 5% w. a.
„ zachodn. Czesk. za 

100 fl. w. a. sr. 100 fl. w. a. 
Kolei połudn.-pół. niem.

5% — za 100 fl. .
„ „ w srebrze „
„ Gal. Kar. L. 300 fl, w. a. 
(w srebrze 5% za 100) 

Kol. Gal. Kar. L. Emis. U.
„ Łwow.-Cz. po 300 fl. 
(w srebrze 5% za 100)

„ „ „ Emisyal867 
Kol. Siedm. fl. 200 w. a.

„ ks. Rudolfa po 300 fl. 
(w srebrze 5% za 100 fl.
„ półn. czesk. po 300 fl. 
(w srebrze 5°/0 za 100) 

Tow. Żegl. parów, na Dun.
za 100 fl. m. k. . 

Austr. Lloyd 100 fl. m. k. 
Tow. pragsk. przem. żel. 

po 300 fl. . . .

Waluty.
Cesarskie korony . . .

„ dukat na wagę .
„ „ obrączkowy

Złoto al marco. . . .  
Napoleondory . . . .  
F ry d e ry k i ....................

żądają plącą

94 -  
93 50 

130 -  
125 50 
112 50

92 75

103 20

92 50

80 — 
99 75

101 75

79 70
93 — 
92 50

98 75

94 50

99

5 33

8 856

93 50 
93 -  

129 — 
125 — 
112  -

92 50 
87 50 

102 80

92 —

79 — 
99 50

104 75 
101 50

79 30 
92 50 
92 -

98 50

93 50

98 50

5 32“

8 85

Luidory (niemieckie). 
Souwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie .
Srebro ....................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe 
Pruskie bilety kasowe

żądają

11 20

108 80 
103 65

1 65s0

L w ó w  7 sierpnia.

Dukat holenderski . .
„ cesarski . . .

Półimperyał rosyjski
Rubel srebrny rosyjski . 

„ papierowy „
Talar pruski . . . .
Listy z. Tow. kr. gal. 5% 

„ « » » 4 /0
„ zast. Banku hip.

Obligi indemn. bez kup.
Akcye kol. galic. b. kup. 

„ „ lwows.-czern.
„ Banku hipot. gal.

Warszawa 7 sierpnia.

Listy zastaw. 1 ser. rub.
» » 2 „ „

kupon „
„ * nowe

kupony „
„ likwidacyjne „ 

kupony *
Kolej warsz.-wiedeńska 

„ » bydgoskiej. .
„ „ terespolskiej .
„ „ łódzkiej . .

plącą

11 10

108 65 
108 35

1 65

5 79 
5 30 
9 10 
1 75 

1 50V,

82 50 
75 50 
90 15
78 75 

245 75 
165 75 
218 50

94 30 
93 10

93 10

79 15

75 50

Pociągi osobowe
na kolejach że l aznych .

W  Krakowie:

5 21 
5 23 
8 90 
1 65 

1 497s

75 — 
89 75 
78 25 

244 75 
164 50 
217 —

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

lwowski 
„ pospieszny

mięsz.
„ wielicki
„ wiedeński
w pospieszny
* „ mięsz.
„ na Oświęci. wrocławski 
„ do Wrocław, mysłowio. 

warszawski 
krakowski 
krakowski

lwowski

w Rzeszowie: krakowski
mięsz.

mięsz.
lwowski ) 

)
mięsz.

w Przemyślu: krakowski

lwowski
mięsz.

)

94 -  
92 80 

50
92 80 

62'/, 
78 35
737s

97 50 

119 50

we Lwowie:

w Brodach: 
w Tarnopolu:

„ mięsz- 
krakowski

mięsz.
brodzki 
czerniowiecki 
lwowski 
lwowski

rano Inopoł.l rano [popoł.

11.13

11.30
5.46
7.30

10.10

9.35 
n.10.36 
n .ll.

8.30

Podwoloczyskach: lwowski 
w Czerniowcach: lwowski _ 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

8. 2

n.12.31 
9.52 
3.35

n. 2.41

n. 1.13
9.28

10.53 
n. 3.30 

6.42 
8.52 

10.49 
p. 3.23 

5.41 
1 1 . —

11.33
9.—
8.—

5.
2.12

12.31 
5.58 
5. 6 
1.19

2.44
7.54
4.32
6.39 

10.48

8. 7

n .ll.50 
10.20 
10.50 
2.50
6.40

i  '

5,
3.39

7.33
5.39
6.54
9.45

11.59

9.38 
n.12.26 

9.42 
3.24

n. 2.35

n. 1
9.19

4.54

10.33
7.37

2.50

3.23 
. 1.17 

7.47 
7,

3,
4. 5

3.18

8J5  
9. 8 
8.18

3.28

6.30

2.—

12.14 
5.38 
5.— 
1 —

2.24 
7.39 
4.17 
6.29

10.35

11.24 
8 . —

i. 7. 
—38 
12.13 

4.— 
1 . —  

9.
- 1 5
8._
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«ł CZAS z Soboty 10 Sierpnia 1872.

Ostrzeżeni© Sil
Zgubionemi zostały Kupony od Obli- 

gacyj Kolei Węgierskiej (Ostbałm) pła-1 
tne 1 Sierpnia 1873 r., a mianowicie: [

Sery a 003 Nr. 481, 482; Ser. 006 Nr. 
782; S. ©81 N. 898, 899; S. 091 N. 182, 
183, 184; S. 199 N.‘ 137; S. 139 N. 134, 
135, 136, 144, 145, 146, 147, 148, 150, 
151; S. 136 886; S. 028 N. 397; S. 148 
N. 962; S. 076 N. 368, 369; S. 103 N. 
369, 480; S. 169 N. 959, 960; S. 107 N. 
922, 923, 924, 925, 937; S. 069 N. 961, 
962, 963, 964, 965, 966, 967, 968, 969, 
970, 971, 972, 973, 974, 975, 976, 977; 
S. 108 N. 319, 320; S. 16® N. 882, 883, 
884; S. §88 N. 985, 990 ; S. 188 N. 987, 
988, 989; S. 089 N. 000; S. 094 N. 033; 
S. 080 N. 778, 779, 780, 781, 782, 783; 
S. 135 N. 318; S. 074 N. 716, 717; S. 
013 N. 012; S. 082 N. 525; S. 095 N. 
504; S. 117 N. 837; S. 015 N. 012; S. 
155 N. 837. (1504-1-3)

Szanowny Znalazca raczy się zgłosić 
do H a n d l u  H e n r y k a  Z y c h o -
I t i a ,  ulica G r o d z k a  w Krakowie, 
gdzie otrzyma stosowne wynagrodzenie.

L. 903. (1409-3-3)

Ogłoszenie konkursu
na posadę k o n d u k t o r a  dróg po

wiatowych w Kosowie.
Pensya roczna systemizowana w kwo

cie 400 złr. w. a.
Ryczałt na konia i przybory ryso- 

wniczo-pisemnicze rocznie 120 złr. wa.
Podania mają być wniesione do Wy

działu powiatowego n a j  dal ej  po k o 
n i  e c S i e r p n i a  b. r. —  do takowych 
dołączyć należy:

1) krótki opis biegu życia,
2) dowody fachowego uzdolnienia,
3) świadectwa służbowe i świadectwo 

moralności.
Od Wydziału R ady powiatowej 
w Kosowie d. 27 Lipca 1872 r.

Mowjr Skład Węgli
A. WILCZYŃSKIEGO i SPÓŁKI
tu domu SSów Filipiego, za przejazdem 

przez łcolej żelazną.
Ma honor przypomnieć się Szanow. Pu

bliczności, iż posiada zapasy węgli z  ko
palni krajowych i Szlązkich w najlep
szych gatunkach i sprzedaje takowe na 
centnary, sągi i wagony, tudzież ga
larami, po cenach niskich.

Gdy zwykle w tym czasie ceny węgli 
w kopalniach ulegają podwyżce, Skład ma 
nadzieję, że potrzebujący korzystać będą 
z tej okoliczności i licznemi zamówieniami 
zaszczycić go raczą.

Skład zaproAvadziwszy rOZWÓZ węgli 
po mieście na sprzedaż, przyjmuje obsta- 
liinki na peryodyczną dostawę węgli przez 
całą zimę.

Żądania zamiejscowe do wszystkich sta- 
cyj kolei żelaznych wykony wuja- się z całą 
skrupulatnością.

Kraków w Sierpniu 1872 r. (1467-1-3)

Sascaególaaie feorasystim
oferta szczęścia.

Szczęście i błogosła
wieństwo u Cołma.

Wielka przez wys. rząd poręczona 
loterya pieniężna przeszło

1 m ilion  ta lr .
Ta korzystna loterya pieniężna jest tym 

ranem znowu wygranemi bardzo znacznie po
mnożoną, zawiera bowiem 58.000 losów, a w 
przeciągu kilku miesięcy następujące wygranie 
w 5 klasach z pewnością wyciągnięte zostaną, 
mianowicie: 1 wielka nowa główna' wygrana 
w danym razie 1 8 0 .4 5 0 0  t a l . ,  szczegółowo 
t a l .  8 © .® © « ,  4 © .® © ® , 8 5 . 0 0 0 ,
2  < » .© © © , 1 5 .© © © , 1 8 .® © © , 2 po
1 0 . 0 0 0 ,  3 po 8 . 0 0 0 ,  1 na S .0 0 O ,
3 po 5 . 0 0 0 ,  1 2 po 4 . 0 0 0 ,  1 na 8 . 0 0 0 ,  
34 po 8 . 0 0 0 ,  3  po 1 . 5 0 0 ,  154 po
1 . 0 0 0 ,  6 po 5 0 0 ,  310 po 4 0 0 ,  16 po 
3 0 0 ,  430 po 8 0 0 ,  570 po 1 0 0 ,  75 po 
8 0 ,  75 po © O , 50  po 5 0  , 20.500 po 
4 2 ,  7.250 po 4 0 ,  3 1 , 8 8  i 1 8  t a l a r .

Ciągnienie loygranych d r u g i e j  klasy jest 
urzędowo na
1 9  i  2 0  S ierp n ia  R>. r.

ustanowione i kosztuje
cały los orygin. tylko 6 talarów  
pół losn „ „ 3 „
ćwierć losn „ „ iy 2 „

Te losy oryginalne zaopatrzone pieczęcią 
rządową (nie ze zakazanych promes lub lo - 
teryj prywatnych) wysyłam za opłatnem na
desłaniem należytości, lub za przekazem po
cztowym nawet w najodleglejsze strony. 

Urzędową listę ciągnień i

pieniądze wygrane
rozsyłam natychmiast po ciągnieniu każdemu 
interesowanemu punktualnie i dyskretnie.

Kantor mój jest jak wiadomo najstarszym 
i najszczęśliwszym, gdyż uczestniczący wygrali 
ju ż  u  mnie największe główne wygrane tal.
100.000, 60.000, 50.000, często 40.000,
20.000, bardzo często 12.000 tal., 10.000 
tal. itd. itd., a nie dawno w odbytych cią
gnieniach w Maju h. r. ogólną sumę przeszło 
80.000 talarów, według urzędowych listów 
wygranych. (1406-3-5)

Każde zamówienie powyższych losów 
| p p -  oryginalnych uskutecznić można poje- 

dynczo za pobraniem pocztowem.

Laz. Sams. Cohn,
w HAMBURGU,

g ł ó w n y  l& a n to i* , dom bankowy i wy
miany.

C. k. iiprzywil. galicyjski

u c y j h  B i tu  n a
W E LW OW IE

w y d a j e

i®,*
które są jak n a jw ła śc iw sze  do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 lipca 1868 D. P. XXXVIII nr. 93 być użyte na 
lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych, pod nadzorem rządu 
stojących, na lokowanie kapitałów pnpilarnych, fideikomisowycli i depozytowych, tudzież, wskutek najwyż
szego postanowienia z dnia 17 grudnia 1870, na zabezpieczenie kaucyj małżeńskich wojskowych, a po 
kursie giełdowym na kaucye służbowe i wadya.

Ogólna suma w obiegu będących listów hijjotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywi
ście wpłaconego.

Kupone płatne dnia Igo marca i Igo wsześnia każdego roku, jakoteż listy hipoteczne wylosowane 
dnia 28go lutego każdego roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają 
bez wszelkiego strącenia:

we LWOWI©, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Er&kOWie, OSOralOWCaOll, II©!- 
sku, Tarnopolu i Sambora©;

W Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego i  Union Bank;
w F ra fe© , Filia c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Czeski Union Bank;
w LilOlI Bank dla Górnej Austryi i Salzburga;
w  Bcrni©, c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu;
w Berlinie, PP- Meyer et Comp.;
w  Warsiawle, P- Leon Epstein. (696-16-)

: : Cv  - 1  ; WW w  w;-:. :.-.--- -  ;  ̂ ^

W  k la sa
zaprowadzoną zostaje od Września b. r. 
w żeńskim Zakładzie wychowawczo - nau
kowym w klasztorze pp. Klarysek w S t a 
r y m  Są c z u .  — Prócz przedmiotów obo
wiązkowych bywają udzielane: język fran
cuski, rysunki, muzyka, śpiew i tańce. 
Ceny za umieszczenie w konwikcie klasz
tornym i przedmiotu nadobowiązkowe u- 
miarkowane i niezmienione.

Z  Dyrelccyi szkoły 
(1370-2-3) EAs. L e ś n i a k .

SYROP z PODFOSFORANU WAPNA i SODY 
ilra CHURCHILL

który pierwszy odkrył własności leczebne tych preparatów w g M e S s o ta e ls  i m a r n i e n i u  d z i e c i  
itd. Przygotowane jedynie przez gs. S w a t i n  t t j B t e k a c z a  w  P a r y ś u , i sprzedaje się we 
f l n k o n a c h  k w u d r o t o w r e h  z podpisem l i r a .  © i i n r e l t i l l  i z etykietą noszącą s t ę g s e l  
-  -  -  - ' '  -  - -■ — (535-21-26)f a b r y k i  w  a p t e c e  1*. S w a i tu s ,  1 8  m e  © a s i g l i o n e  w  P a r y ż u .

Zarząd kąpielowy 
Iw o n icza

ma zaszczyt podać do wiadomości, że na 
tegoroczną drugą porę kąpielową l i s a
dostateczną, ilość pomiesz
kali do wynajęcia. (1402-2-3)

Właściwe miejsce,
gdzie można najtaniej nabyć

najlepszych zegarków,

Jfaef Iwkowski,
nauczyciel języka angielskiego , francu

skiego, niemieckiego i estetyki,
z  ż o s i ą ,

nauczycielka języków i muzyki, 
przyjmują mł odz i eż  uczęszczającą do 
szkół na wikt i mieszkanie wygodne 
blizko szkół —  uzupełniając tejże wy
kształcenie i wychowanie nauką języ
ków, estetyki, muzyki i umiejętną a su
mienną (ojcowską prawdziwie) opieką.

Letnie mieszkanie przy ulicy Kar- '  
m e l i c k i e j  Nr. 50. (1470-1-5)

Od Igo Października przy ul. Niż
szej Gołębiej, Isze piętro Nr. 182.

Kamienica
dwupiętrowa przy ulicy Śgo R o c h a  
pod Nrem 461, jest z wolnej ręki pod 
korzystnemi warunkami d ©  S p r z e 

d a n i a .
Wiadomość na miejscu. (1362-3-3)

Klacz wierzchowa
miary 14ej, oraz

Koń siwy powozu
miary 15ej, obydwa w 8ym roku, każ
dego czasu za przystępną cenę d o n a- 
b y c i a .  Konie te są rasy poprawnej 
i zupełnie zdrowe. Wiadomość w domu 
komisowym u p. Sroczyńskiego w Ho

telu Saskim.
W to samo miejsce p @ S Z llI i.tl je  

s i ę  g © s p © d y s i i ,  któraby się na ku
chni albo na szyciu znała. (1461-2-3)

Mąjteasge zegarki w śmiecie
są do nabycia niezawodnie tylko w s k ł a d z i e  f a b r y c z n y m  zegarków

M. Mullera, w Wiedniu, Stadt, Babenbergerstrasse N. 1.
Warsztat dla naprawy i regulowania zegarków:

I g  a n i i u g a s s e  S © ,  w c  w ł a s n y m  d o m u .
złr. 16, 18, 20, 22.

Remóntoar z chińskiego złota (do naciągania bez 
kluczyka) zlr. 12, 14, 16, 18.

Srebrny pozłacany lub angiel. chronometer z chiń
skiego złota zlr. 10, 12, 14, 16, 18.

Złote zegarki damskie z emalią lub bez tejże, zlr. 
25, 30, 35.

Złote zegarki męzkie złr. 35, 40, 45, 60, 235. 
Najnowsze zegarki balansowe, najpiękniejsza i naj

modniejsza rzeez do każdego salonu. Te zegary 
balansowe są zegarami na etażerkę, a utrzymują 
się w ruchu nie przez wahadło, tylko przez 2ch 
huśtających się; co 8 dni do naciągania. Cena 20 złr. 

Budziki Juliette, dokładna kopia budzika wieży Ju 
liette w Paryżu, obudzają w dowolnym czasie. 
Sztuka 5 złr. (własny wyrób).

* Najnowsze zegarki kieszonkowe z muzyką i łań
cuszkiem 45 cent.

* Najnowsze egipskie zegarki prorocze 45 cent.
Najnowsze paryskie zegarki Montmartre z łań. 1 zlr.
Też same pięknie wykonane zlr. 1-50, 2.
Zegarek kieszonkowy z chińskiego srebra, jak praw

dziwe srebro zlr. 3, 4.
Zegarek kieszonkowy z chińskiego złota, jak praw

dziwe złoto złr. 4, 5.
Cylinder srebrny z regulat. sekund, zlr. 10, 12, 14.

„ z chińsk. złota z plaskiem szldem złr. 10, 12.
Zegarek srob. Sayonette z podw. kopertą złr. 16,18,20.

„ z chińs. złota „ „ „ „ 12,14,16.
Srebrne zegarki kotwicowe złr. 16, 18, 20, 22.

„ „ „ Savonette złr. 20, 22, 25, -28.
Srebrny Eemontoar (do naciągania bez kluczyka)

Prócz tego są do, nabycia stosunkowo tanio wszelkie rodzaje ZEGARÓW ŚCIENNYCH, SALO
NOWYCH i ZEGARKÓW KIESZONKOWYCH.

5 lat poręczenia za każdy zegarek, chociażby najmniejszej wartości.
* Oznaczone gwiazdką zegarki są nowym wynalazkiem przezemnie samego; nie są to idące ze

garki, lecz są bardzo zmyślnie urządzone. (1133-5-10)
Za. złoto chińskie poręczam piśmiennie 10 lat i musi takowe zawsze zatrzymać farbę złota. 

łySlT' Przesyłka także na prowincyę za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem kwoty,

Browar piwny
w Krakowie,

z kompletnem urządzeniem, z zapasami 
słodu i piwa, obecnie znajdujący się 
w ruchu, z powodu wyjazdu jest każ
dego czasu cl o w y d z i e r ż a w i e n i  a.

Bliższa wiadomość w Kantorze L . 
Sroczyńskiego. (1403-3-3)

Wiadomość dla lekarzy.
Syrop ®ra Forget

jużywa się z najpomyślniej
szym skutkiem przeciw ka
szlom uporczywym, katarom, 
kokluszowi, nerwowej iryta- 

cyi naczyń płucowych i wszelkim cierpieniom piersio
wym. Lekarze paryscy zawsze z pomyślnym sku
tkiem go przepisują. Łyżeczka od kawy jest do
stateczną. — Dostać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36, — w Krakowie u p. J. Trau- 
czyńskiego i W. Redyka, — we Lwowie u. p. Piotra 
Mikólascha, — w Poznauiu u p. Monkiewicza, — 
w Brodach u p. M. Kullaka, — w Warszawie w 
Składach materyałów aptecznych panów Gallego i 
Spiessa. (929-12-24)

Przez wysokie władze koncesyonowany Bank wzajemnych ubezpieczeń od ognia, gradobicia 
i na życie (1204-8-10)„MoMaii44 w P rad ze

(biuro: Ferdinandsstrasse Nr. 38 nowy),
zaprowadza w KRÓLESTWIE CZEŚKIEM i we wszystkich innych krajach cesarstwa austryaekiego 
z wyjątkiem Węgier

jest
F A B R Y K A  Z E G A R K Ó W

Filipa Fromma
W Wiedniu, Rothenthurmstrasse N. 9,

naprzeciwko Wollzeile.
Wszystkie zegarki na sekundę zregulowame, sprzedają 

się z  5-letniem -poręczeniem.
1 7  I n h  1®  T l  P o d z iw y  angielski w o-
jLS allO  M i gnju złocony, srebrny

zegarek c h r o n o m e t r o w y ,  z podwójną koper
tą , pięknie emaliowany, z  łańcuszkiem z prawdziwe 
go złota tahni i  medalionem;
łw lk f t  1 7  f ł  Prawdmtiy angielski sre-

aSŁw a te  a  fi fony chronometr z szkłem
kryształ, z łańcuszkiem, medalionem i we futerale;

W  «  »  2 9
szkłami krysztalowemi, w pięknym drewn. futerale; 
t v l b n  O l « h  1©  W* prawdziioy angiels. cy- 
l y i K v  o  U lw  M« pudrowy zegarek o 6 ru
binach, ze sukłem kryształ, z  łańcuszkiem ze złota 
tahni, futerałem skórzanym i b-letniem zaręczeniem; 
ł i r l l r n  h l i t  1®  m l prawdziwy angielski ze-
U /iK fJ * “ “U ”  garek remontoir Prince
of Wales, najgrubszego gatunku, ze szkłem kryszta- 
lowem, wnętrzem niklowem, w oprawie z prawdzi
wego złota tałmi — zegarki- te mają przed innemi tę 
korzyść, że można je nakręcać bez kluczyka; do ta
kiego zegarka otrzymuje się łańcuszek ze złota tahni, 
z medalionem i zaręczeniem bezpłatnie; 
i  i ł -  -tea „% zegarek ze złota talmi, z po- 
S j l £ U  && Ali dwójną kopertą odskakującą, 
szkłem kryształowem i wnętrzem niklowem z łań
cuszkiem z prawdziwego złota talmi, medal., futerali- 
kiem skórzanym i kartką poręczającą;
t a r i l r n  7 ®  i h  srebrny zegarek kotwi-
ŁyilŁO HO ©ta M i  cowy, remontoir na
kręcany bez kluczyka, z lańc. ze złota talmi i me
dalionem;

tylko 15 lab 20 it.
sztalowem i medalionem;

A  a *  . i  zegarki damskie srebr.tylkO 10, 12, 13 Zł. z0 szkłem kryszt., min.
dobrze złocony, z łańc. na szyję, wszystko w futer.;

tylko 16, 18, 2© z ł .takie sarae z-p-dwój‘
szkiem na szyję;

tylko 18 lub 20 zł. drowe zegarki," dobrze
w ogniu złocone;

tylko 22, 25, 30 zł.
wem i łańcuszkiem na szyję;

tylko 40 lub 48 zł. z dyamentami i łań
cuszkiem na szyję;

tylko 6© lub 70 zł. ną kopertą;

tylko 70 ,80, 100 zł.
sztalowem;

złote męzkie remon- 
toiry ze szkłem kry-

tylko 75 lab 100 zl. £ ) —
łańcuszkiem na szyję;

tylko 90 lub 120 zł.

Reprezentacje $
o które ubiegający zechcą się zgłosić do pomienionego Banku, załączając odnośne dowody i warunki.

© b o l e r z e zapobiega przez u- 
dzielanie rad lekarz 

specyalny H r .  C w Ie rsd O ffT , w Ber
linie, Hoclistrasse 46 II ;  wybuchłą zaś 
jak niemniej padaczkę, plikę (kołtun) i 
choroby kiłowe leczy listownie bezwa
runkowo, gruntownie i pod zaręczeniem.
  (1415-6-)

Z L A N-'" ■. - l »> > s.btóf'.' v t.V-A - - IvF'i :7 -
'f .  - 'A y ."  '  j . y . T . . '  - ‘ '  -  '

Messendolfska
fabryka towarów metalowych i machin 

Ś C i f c i K  &  T A T O l d B i
w Messendorf, poczta Freudenthal,

poleca się do zakładania urządzeń w  browarach i  gorzelniach, do 
ruchu parowego, kieratowego i ręcznego, z wszelkiemi do tego po- 
trzebnemi maszynami pomocniczemi i zbiornikami (rezerwoarami); 
następnie do wyrobienia wszelkiego rodzaju maszyn gospodarczych, 
jako to : mlocarń i siewników, pługów, siekaczy buraków, sieczkarń, 
szrutowników, itd. według najnowszych i najlepiej uznanych kon- 
strukcyj pod zaręczeniem dobrej działalności i trwałości.

Szczególność fabryki: narzędzia do świdrowania, 
do poszukiwania w  ziemi nafty, ivęgla itd., narzędzia do świdrowa
nia za pomocą maszyn i  rąk, całkowite z wszelkiemi do wydoby
wania nafty potrzebnemi przyrządami do świdrowania, przenośniami 
(transmisyami), windami ,\ blokami, linami druciańemi, pompami, 
ruram i do pomp i maszynami do wyginania rur blaszanych, —  
prócz tego do -'destylowania': maszyny do czyszczenia nafty, kotły 
do destylowania, węże i zbiorniki. (1263-6-10)

Następnie szczegółowo do kopąlli węgla: maszyny do 
wodociągów i  wydobywania węgla w każdej, wielkości, przyrządy  
do wydobywania z urządzeniem do chwytania i  wózkiem.

takie same z po
dwójną kopertą.

tylko 200 lub 400 zl.
we z podwójną kopertą.
Srebrne łańcuszki do zegarków, zl. 2*50, 4, 5, 6, 7, 

10 do 12 złr.
Złote dto zl. 18, 20, 25, 30, 35, 40, 50, 

60, 70, 80, 90, 100.
Budziki z zegarem tylko 7 złr.
Budziki z zegarem, które budząc zapalają światło 9 zl, 
Zegary ścienne z obrazem, grające 2, 3 i 4 sztuki, 

zł. 70, 80, 90.
Zegary pendułowe grające 2, 3 i 4 sztuki, zl. 80, 

100 i 120.
Instrumenta grające 2, 4, 6, 8 sztuczek, zł. 15, 35, 

55, 75.
Albumy fotograficzne z muzyką zł. 8, 10, 12 do 15 
Tabakierki grające zł. 7-50.
Pudełka na cygara grające zł. 10.
Pudełka na potrzeby do szycia grające 15 zł.

Zegary pendułowe własnego wyrobu 
z 5-letniem zaręczeniem:

Nakręcane codziennie 10, 11, 12 zł.
co 8 dni, 16, 17, 18, 19, 20, 22 zł.

„ bijące godziny i pół-godz. 30, 33, 35 zł
„ „ kwadranse z powtarzaniem godzin

48, 50, 55 zł.
Zegary kantorowe 10, 15, 20 zł.

„ do kawiarń 15, 25, 30 zł.

Wielka pracowita d© reparacyl.
Stare zegarki, często drogie familijne pamiątki by
wają naprawiane i jakby nowe oczyszczone. Cena 
naprawy z 5-letniem poręcz, zł. D50, 3, 5 do 10.

J e d y n y  i w y ł ą c z n y  S k ł a d
prawdziwych angielskich Zegarków 

E. i E. EMANUELA w L o n d y n i e ,  
Specyalnie mianowanego nadwornego dostawcy J.K.M, 
królowej W iktoryi, J. K. M. księcia Walii i księcia 
Edinburga, J. C. M. Sułtana i króla Portugalskiego,

L i s t o w n e  p o l e c e n i a
wypełniane będą w przeciągu 24 godzin za za
liczką pocztową lub — nadesłaniem go
tówki. ■ Na szczególne żądanie będą także zegarki 
i łańcuszki za zaliczką do wyboru przesyłane, a 
za nie zatrzymane.przedmioty pieniądze będą zwrócone

11 11  Ceny naszej Fabryki są zawsze niższe od 
najniższych wszędzie gdzieindziej, a z naszemi urzą
dzeniami stoimy zawsze równo z biegiem postępu, 
'W s s z y s e y  chcący kupić nasze zegarki, wszyscy 
chcący zamienić staro zegarki na nowe, wszyscy 
chcący zamienić złe zegarki na dobre, raczą się do 

podpisanej firmy zgłosić.
! ! ! !  Stare złoto i srebro, papiery państwowe, 
przyjmujemy za gotówkę po najwyższych cenach,

FABRYKA ZEGARKÓW
F. FROMMA w Wiedniu,

Rothenthurmstrasse Nr. 9. 
O s t r z e g a  s i ę  od o s z u s t w a .

W ostatnich czasach handle zabawek i bazary 
przywłaszczając sobie nazwę fabrykantów zegarków, 
a nawet dając ostrzeżenia, ogłaszają angielskie ze 
garki, zupełnie nic nie warte. Liczne skargi, ja 
kie nas dochodzą, powodują nas do tego ostrzeże 
nie, aby Publiczność od strat uchronić. (366-21-

Do sprzedania
domy pod L. 35 i 3G

w Synku Głównym.
Bliższa wiadomość pod L. 269, Isze 

piętro, przy ulicy S ł a w k o w s k i e j .  
(1506-1-3)

PRACOWNIE FOTOGRAFICZNE

II. Rapackiego
we Lwowie i Stanisławowie,

poszukują

retuszera i operatora.
Co do bliższych warunków można po- 

wziąśó wiadomość w STANISŁAWOWIE, 
ulica Z a b I o t  o w s k a , dom Łepkowicza. 

(1503-1-3)

Profesor francuskiego jęsyka
przy c. k. Gimnazyum, ukończony jurysta, 
życzy zająć się wykształceniem jednego 
lub dwóch uczniów,  tu  lub za granicą.

Adres: Profesor A. Vitori, w Mielcu 
we dworze. (1464-1-3)

W  Asystent farmacji
poszukuje od 15 Września umiesz
czenia. Oferty przyjmuje pod lit. M. 
K. w aptece „pod Nadzieją" w Rze- 
SZOWie. (1466)

l$ i i tB * o  a d w o k a t a

Dra Adolfa Korczyńskiego,
przeniesione zostało 

do kamienicy Wej Cymblerowej przy 
R yn ku  głównym L . 44. 

(1404-3-3)

Achninistracya

P A S S T W A 1 J M 1 E G 1
zawiadamia interesowanych, iż od dnia 
Igo Sierpnia piw© marcowe z bro
waru W ojn ick iego  sprzedawaneiił 
będzie o 50 c. na wiadrze wyżej

od cen dotychczasowych.
Następnie, że znane z i arno Żyta 

Szampańskiego, oddawna z dóbr tych 
zakupywane, sprzedawanem jest o 
2 Zlr. drożej na korcu od cen tar
gowych. (1407-3-3)

Są też w tych dobrach na folwarku 
P r z y b y s ł a w i c e  do sprzedania 
Owce rasy Megretti, matek szt. 200, 
jarek 100, baranów 30 i skopów 200.

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego.

D. 19 i 20 Sierpnia b. r. ciągnienie
wielkiego,

przez książęcy Brunświcki Rząd krajowy 
dozwolonego i poręczonego

Losowania pieniężnego
obejmującego «»§.©€$€$ losów, z których 
% 0 .5 Ó 0  wygrywa; jako to głów. wygi'- 
tal. 120.000, 80.000, 40.000, 25.000, 
20.000, 15.000, 12.000, 2 po 10.000,r 
3 po 8.000, 6.000, 3 po 5.000, 12 
po 4.000, 3.000, 34 po 2.000, 3 po 
1.500, 154 po 1.000, 6 po 500, 810 
po 400, 16 po 300, 430 po 200, 570 

po 100 talarów itd. 
Najmniejsza wygrana I I  talar, pokrywa 

stawkę na wszystkie klasy.
Cały oryg. los kosztuje 17 złr. 50 c.
pół oryg. losu „ 8 „ 75 «
ćwierć oryg. losu „ 3 „ 35 «

Zamiejscowe zlecenia przy załączeniu 
gotówki wykonywują się prędko i su
miennie nawet w  najodleglejsze stronyi 
każdy uczestnik otrzyma los oryginalny 
(nie promesę) herbem państwa zaopa
trzony, tudzież urzędową listę wygr. 
raz po ciągnieniu. Wygrane sumy niogf! 
być w każdym  kantorze bank. podnie
sione. Prospekta rozsyłają się darmo-

Isador Nfossć.
(1419-5-9) Lotterie & Geldwecksel

Hamburg, Bleichenbriicke !§;

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński


